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Dalsza dyskusja
OSLO (PAP). — Na posiedzieniu 

Biura Światowej Rady Pokoju 30 
marca toczyła się dalsza dyskusja 
nad referatami wiceprzewodniczącego 
Rady Kuo Mo-żo i przedstawiciela 
koreańskiego komitetu obrony poko­
ju Li Gi-ena w sprawie wojny bak­
teriologicznej. W sprawie tej przema­
wiali prof. L. Infeld (Polska), Paietta 
(Włochy), G. de Chambrun (Francja), 
J. Mukarżovsky (Czechosłowacja), Iza­
bella Blume (Belgia), Darr (USA), 
G. d‘Arboussier (Czarna Afryka), I. 
Erenburg (ZSRR). Na tym zakończo­
no dyskusję w powyższej sprawie.

W sprawie remilitaryzacji Niemiec 
zach. przemawiał Y. Farge (Francja). 
W sprawie tej zabierali następnie 
glos Blume (Belgia) i przybyły na 
sesję przedstawiciel niemieckiego ko­
mitetu bojowników o pokój 
mann.

Sprawę remilitaryzaji Japonii 
rował Mao Dun (Chiny), po 
przemawiali Joliot-Curie i Kuo Mo- 
żó.

O zagadnieniu suwerenności naro­
dowej mówił Lombard!.

Wie-

refe- 
czym
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10 traktorów ponad plan wykonał w marcu »Ursus« 
Z hut i zakładów produkcyjnych płyną dalsze meldunki

o realizacji planu I kwartału b. r
O wykonaniu kwartalnych zadań przed terminem donoszą dalsze bran 

że przemysłowe oraz przodujące zakłady tych działów naszej gospodarki, 
które miały dotychczas trudności z wykonywaniem planów produkcyjnych.

31 marca br. załoga Zakładów Me­
chanicznych „Ursus" zameldowała o 
wykonaniu planu produkcyjnego na 
marzec. Jednocześnie donosi ona, iż 
spośród podjętych zobowiązań dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezy­
denta R. P. Bolesława Bieruta i Świę­
ta 1 Maja do 31 marca wykonała 10 
traktorów ponad plan.

Pierwsza w przemyśle hutniczym 
wykonała przedterminowo plan kwar 
tąlny załoga huty „Pokój", dzięki 
sukcesom produkcyjnym pracowni­
ków stalowni, aglomerowni, odlewni 
stali oraz młotowni.

Realizując zobowiązania podjęte dla 
uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezy­
denta Bieruta i święta robotniczego, 
załoga huty „Batory" również wyko­
nała przedterminowo plan kwartalny.

Do przedterminowego wykonania 
planu kwartalnego przez załogę 
huty im. 1 Maja przyczyniło się

3 b. m. rozpoczyna w Moskwie obrady 
Międzynarodowa Konferencja Gospodarcza 
Wyjazd delegacji polskiej

3 bm. rozpoczyna w Moskwie obrady Międzynarodowa Konferencja 
Gospodarcza. Ze wszystkich stron świata udają się na Konferencję Mo­
skiewską przedstawiciele sfer gospodarczych — ekonomiści, kupcy, prze 
mysłowcy, spółdzielcy, działacze związkowi i inni.

31 marca wyjechała z Warszawy 
do Moskwy polska delegacja na Mię­
dzynarodową Konferencję Gospodar­
czą — w składzie, jaki został podany 
do wiadomości 26 marca — na czele 
z zastępcą przewodniczącego delega­
cji, W. Kłosiewiczem, przewodniczą­
cym CRZZ.

Przewodniczący polskiej delegacji, 
wybitny ekonomista prof.. dr O. Lan­
ge, jako członek Międzynarodowego 
Komitetu Przygotowawczego, od kil­
kunastu dni prrzebywa już w Mo­
skwie, gdzie bierze udział w pracach 
przygotowawczych do Konferencji.

Delegaci polscy, reprezentujący 
na Międzynarodowej Konferencji 
Gospodarczej polskie centrale han­
dlu zagranicznego, spółdzielczość, 
związki zawodowe, ekonomistów 
polskich itd. — opuścili Warszawę 
ożywieni szczerą wolą wniesienia 
swego pełnego wkładu do obrad 
Konferencji, której zadaniem jest 
przyczynienie się do normalizacji 
światowego handlu na 
wzajemnych korzyści i 
praw partnerów.
MOSKWA (PAP). — Do 

przyjeżdżają liczne delegacje na Mię­
dzynarodową Konferencję Gospodar­
czą.

30 marca przybyła 14-osobowa de­
legacja Republiki Czechosłowackiej. 
W 6kład delegacji wchodzą m. in.: 
dyr. Zjednoczenia „Kovo“ J. Wagner, 
dyr. zakładów budowy maszyn w 
Brnie J. Stepan i sekretarz Rady 
Centralnej Zw. Zaw. Czechosłowacji 
Z. Valouch.

Z Włoch przybył prof. P. Sraffa. 
Z Niemieckiej Republiki Demokra­

tycznej przybyli: prof. J. Kuczyński, 
dyr. zakładów „Karl Zeiss Jena" W. 
Sandmann, dyr. Izby Przem.-Handl. 
Saksonii W. Tring oraz inni eksper­
ci.

Bułgarską Republikę Ludową repre­
zentują prof. Władogerow, członek 
Kolegium Min. Handlu Zagr. Daska- 
łow, dyr. Zjednoczenia „Himanift," D. 
V. Dymitrow, wiceprzewodniczący 
Centralnego Zw. Spółdzielczego Kaze- 
now, sekretarz CRZZ D. Dymitrow 
oraz dyr. Zjednoczenia „Rudmetałły" 
Zeliazow.

znaczne przekroczenie podjętych 
zobowiązań. Załoga postanowiła w 
marcu i kwietniu br. wykonać 500 
ton stali ponad plan. Do 29 marca 
br. wytopiono już 800 ton stali, wy­
konując tym samym zobowiązanie 
w 160 proc.
Osiągnięcia produkcyjne walcow- 

ników i stalowników umożliwiły za­
łodze huty „Sosnowiec" 
nową realizację zadań na 1 
tał br.

Trzeci w resorcie przemysłu 
spożywczego przedterminowo 
nał plan na I kwartał b. r. Centralny 
Żarz. Przemyślu Tytoniowego, przy 
czym fermentownie tytoniu zrealizo­
wały plan wartościowy 28 ub. m., zaś 
wytwórnie wyrobów tytoniowych 29 
ub. m. Najwcześniej plan na I kwartał 
b. r. wykonały Wrocławska i Łódzka 
Wytwórnie Wyrobów Tytoniowych.

Rybacy Przedsiębiorstwa Połowów 
i Usług Rybackich „Dalmor" realizu­
jąc zobowiązania podjęte dla uczcze­
nia 60 rocznicy urodzin Prezydenta 
Bieruta i Święta 1 Maja wykonali 29 
ub. m. w 103,4 proc, państwowy plan 
połowów na I kwąrtał b. r.

Sukcesy włókniarzy
Na 3 dni przed terminem wykonała 

kwartalny plan produkcji załoga 
Szczecińskich Zakładów Włókien 
Sztucznych. Zwycięstwo to zawdzię­
czają robotnicy rytmicznemu wyko­
nywaniu planu, stałej dbałości o utrzy 
manie w ruchu wszystkich punktów 
przędnych

Załoga ZPB im. Dzierżyńskiego 
w Łodzi pierwsza w przemyśle ba­

przed termi- 
kwar-

rolno- 
wyko-

W wyniku wytężonej walki o ryt­
miczne wykonywanie planów wy­
twórczych załoga Lubańskich ZPB 
zrealizowała zadania produkcyjne za 
I kwartał br. już 24 ub. m. Robotnicy 
tych zakładów uzyskali dobry start 
w trzecim roku planu 6-letniego prze­
kraczając plan styczniowy o 2,7 proc., 
w lutym o 10,3 proc., a w marcu, w 
trakcie wykonywania zobowiązań, 
zrealizowali 6woje zadania w 115 
proc.

25 ub. m. załoga Zakładów Fajansu 
„Pruszków" zameldowała o wykona­
niu planu za I kwartał br. pod wzglę­
dem wartości i asortymentu.

zasadach 
równych

Moskwy

Truman rezygnuje
z kandydatury na prezydenta

WASZYNGTON (PAP). — Prezydent 
Truman oświadczył oficjalnie, iż nie bę­
dzie się ubiegał o ponowny wybór na sta 
nowisko prezydenta USA.

Wybory mają się odbyć w listopadzie

Prenumerata miesięczna zi 
4.05, zamlejsc. 4.30. Prenu­
meratę przyjmuje PKP 
„Ruch", Warszawa. Konto 
PKO 1-4691. Ogłoszenia 
drobne zl 1.50 za wyraz, 
wymiarowe za tekstem z) 
i.— za 1 mm, specjalne zł 

18.— za wiersz. Konto 
PKO I-T17/110.

CENA 15 gr

welnjanym wykonała 29 ub. m. we 
wszystkich działach produkcyjnych 
plan za I kwartał br.

MIEJSCE ZBRODNI

W rym miejscu samochód amerykański, prowadzony przez kpr. Zeraffosa, 
zabił robotnika francuskiego Alfreda Gadois w czasie manifestacji na uli. 
cach Melun. (Patrz artykuł na str. 3). Foto CAF

Dzięki sukcesom gospodarczym i wzrostowi wydajności pracy

Piąta zniżka cen detalicznych w ZSRR
na artykuły spożywcze powszechnego spożycia

Przedstawiciele Polski
na uroczystości uj NRD

Do NRD wyjechała 11-osobowa de­
legacja polska, która weźmie udział 
w obchodach rozpoczynającego się 1 
bm. Miesiąca Przyjaźni Niemiecko- 
Polskiej.

W skład delegacji, na której czele 
stoi B. Żółkiewski, dyr. Instytutu Ba­
dań Literackich, wchodzą przedsta­
wiciele przodowników pracy, świata 
kultury i 6ztuki, związków zawodo­
wych, Związku Młodzieży Polskiej 
i innych organizacji masowych.

Plan kwartalny 
przed terminem 

Zapatrzenie jednak nie dopisuj
Do 27 marca załoga „Cynkow- 

ni Warszawskiej" wykonała plan 
produkcyjny za I kwartał br.

Przedterminowe wykonanie pla 
nu kwartalnego stało się możli­
we dzięki realizacji zobowiązań 
ku czci 60 rocznicy urodzin Pre­
zydenta RP. B. Bieruta oraz Swię 
ta 1 Maja.

Załoga „Cynkowni" w walce o 
wykonanie planu niejednokrotnie 
boryka się z trudnościami w zao 
patrzeniu. Zdarza się, że nie zaw 
sze na czas dostarczany jest po­
trzebny surowiec.

A. Kosierkiewicz

MOSKWA (PAP). Jak poda je agencja TASS, w Moskwie ogłoszono 
uchwalę Rady Ministrów ZSRR i Komitetu Centralnego WKP (b) o nowej 
zniżce państwowych oen detalicznych

Uchwała stwierdza:
„W związku z sukcesami, osiągnię­

tymi w r. 1951 w dziedzinie produk­
cji przemysłowej i rolniczej, oraz w 
związku ze wzrostem wydajności pra 
cy i obniżeniem kosztów własnych 
produkcji, rząd radziecki i KC 
WKP (b) uznały za możliwe dokona­
nie z dniem 1 kwietnia 1952 r. nowej— 
piątej z kolei — zniżki państwowych 
cen detalicznych na artykuły spożyw 
cze powszechnego spożycia.

Rada Ministrów ZSRR i
WKP (b) postanowiły:
1 Obniżyć z dniem 1 kwietnia
* r. państwowe ceny detaliczne ar­
tykułów spożywczych jak następuje:

Chleb mąka 1 makaron: Chleb żyt­
ni — o 12 proc., z mąki pszenno-ra- 
zowej — o 12 proc., pytlowy — o 15 
proc., z mąki pszennej luksusowej, 
bułki obwarzanki i inne pieczywo — 
o 15 proc.; mąka żytnia — o 12 proc., 
pszenno-razowa — o 12 proc., żytnia 
pytlowa przesiewana — o 15 proc., 
pszenna luksusowa i inne gatunki mą­
ki — o 15 proc.; makarony różnych 
gatunków — o 15 proc.; drożdże o 20 
proc.

Kastza, ryż, strączkowe i koncentra­
ty spożywcze: manna, kasza perłowa

na artykuły spożywcze.

cukiernicze i towary 
— kryształ i rafina- 
cukierki zawijane, na

KC

1952

li owsiana — o 20 proc., kasza jagla­
na, kasza gryczana, ryż, sago oraz in­
ne kasze i strączkowe — o 
koncentraty spożywcze — o 
krochmal — o 15 proc.

Zboże i pasza: żyto — o 
pszenica, owies, jęczmień i inne zbo­
ża — o 15 proc., otręby, makuchy, 
śruta, mieszanki pasz treściwych, sia­
no i słoma o 15 proc.

Mięso i przetwory mięsne: wołowi­
na, baranina, wieprzowina, kury, 
kiełbasa, parówki, serdelki i inne 
przetwory mięsne — o 15 proc., kacz­
ki, gęsi i indyczki — o 20 proc., kon­
serwy mięsne i mięsno-warzywne — 
o 20 proc.

Tłuszcze, ser i produkty mleczne: 
masło śmietankowe — o 15 proc., sło­
nina — o 20 proc., mleko, produkty 
mleczne i konserwy mleczne — o 10 
proc., ser radziecki, szwajcarski, 
lendersk' 
sery produkcji lokalnej 
tłuszcz roślinny — o 20 proc., olej z 
orzeszków ziemnych i olej kostny — o 
30 proc., margaryna — o 15 proc., so­
sy majonezowe — o 30 proc., lody — 
15 proc., jajka — o 15 proc.

15
10

12

proc., 
proc.,

proc.,

ho-
i inne sery —' o 20 proc., 

o 10 proc.,

Morderstuio dokonane na Belojannisie i jego 3 towarzyszach 
wyzwaniem rzuconym wolnym ludziom 
Społeczeństwo polskie piętnuje zbrodniarzy

SOFIA (PAP). Bułgarska Agencja Telegraficzna, powołując się na roz­
głośnię „Wolna Grecja", poda je oświadczenie Biura Politycznego KC Grec 
klej Partii Komunistycznej w sprawie zamordowania przez monarcho-fa- 
szystów Nikosa Belojannisa i jego towarzyszy:

„Wykonując ludobójczy rozkaz am­
basadora amerykańskiego Peurifoy — 
głosi oświadczenie — kaci wyznacze­
ni przez Plastirasa i Venizelosa za­
mordowali 30 marca o godz. 4.00 ra­
no w Goudi, w pobliżu Aten, boha­
tera narodu greckiego i światowej 
armii pokoju Nikosa Belojannisa oraz 
jego towarzyszy. Nikczemni morder­
cy dokonali swej zbrodni po kryjo­
mu, pod osłoną nocy, lękając się 
gniewu narodu greckiego i setek 
milionów ludzi dobrej woli na całym 
świecie".

Oświadczenie podkreśla dalej, że 
zarządzając stracenie Belojannisa 
Amerykanie zadali cios koalicji rzą-

Nowa transsyberyjska magistrala kolejowa
połączy wschodnią Syberię z Europejską częścią ZSRR

MOSKWA (PAP). W ZSRR rozpo­
częto budowę nowej transsyberyjskiej 
magistrali kolejowej, która biec będzie 
przez tajgę i przetnie wielkie rzeki 
syberyjskie. Nowa magistrala kolejo­
wa połączy najkrótszą drogą wschod­
nie rejony Syberii z Uralem i euro­
pejską częścią ZSRR, Kuźnieckie 
Zagłębie Węglowe i ośrodki me­
talurgii syberyjskiej 
słem metalurgicznym 
go Uralu. Magistrala południowo- 
syberyjska stworzy jeszcze bardziej 
sprzyjające warunki dla kulturalne­
go i gospodarczego rozwoju wielu 
odległych rejonów na wschodzie Zw. 
Radzieckiego.

z przemy- 
południowe-

Prace przy budowie magistrali ko­
lejowej znajdują się w pełnym toku. 
Wszystkie prace ciemne są cm echa -

nizowane, w tej liczbie prace przy 
budowie nasypów kolejowych. Wzdłuż 
nowej magistrali transsyberyjskiej 
zbudowano już kilka wielkich mo­
stów, ułożono setki kilometrów torów 
kolejowych. W związku z budową 
magistrali kolejowej wśród tajgi po­
wstały wielkie osiedla mieszkaniowe, 
w których wzniesiono już domy miesz 
kalne, szkoły, szpitale itd.

Na jednym z odcinków tej magi­
strali (Stalińsk — Barnauł) otwarty 
został ruch kolejowy. Odcinek ten 
przechodzi wśród gęstych lasów i po­
przez Grzbiet Salairski. Zakres prac 
ziemnych wyniósł tutaj 260 tys. m 
sześć, na jednym km trasy. Prace 
prowadzone były w niezwykle trud­
nych warunkach, przy dużych mro­
zach i wśród śniegów głębokości 7 
metrów, V

dowej, aby wywołać jej rozkład i uto­
rować drogę do dyktatury Papagosa.

„3v marca — stwierdza Biuro Po­
lityczne KC Greckiej Partii Komu­
nistycznej — przestało bić płomien­
ne serce wielkiego bojownika naro­
du greckiego, bojownika miłującej 
pokój ludzkości. Poświęcił on wszy­
stkie swe siły i swoje życie walce o 
wyzwolenie Grecji, o zwycięstwo 
demokracji i socjalizmu na całym 
świecie".
LONDYN (PAP). Agencja Reutera 

donosi z Aten, że w poniedziałek po­
dał się do dymisji minister współ­
pracy ekonomicznej Kartalis, jeden 
z członków partii „EPEK“, na znak 
protestu przeciwko egzekucji Belo­
jannisa i trzech jego towarzyszy. Po­
szczególni członkowie grupy parla­
mentarnej partii „EPEK“ zażądali 
zwołania zebrania, celem omówienia 
wynikłej sytuacji. Stwierdzili oni, że 
rząd złamał zdradziecko swe przyrze­
czenie, iż egzekucja nie zostanie do­
konana.
Masowe zebrania 
protestacyjne w Polsce

Nikczemne morderstwo, jakiego 
dopuścił się na patriotach greckich: 
Nikosie Belojannisie i jego towarzy­
szach monarcho-faszystowski reżim 
Grecji z rozkazu swych amerykań­
skich mocodawców wywołało najgłęb­
sze oburzenie społeczeństwa Polski 
Ludowej.

Na wieść o tej potwornej zbrodni 
w kraju odbywają się masowe ze­
brania, których uczestnicy potępiają 
zaprzedanych imperialistom katów 
narodu greckiego.

W Warszawie zebrania protestacyj­
ne odbyły się w zakładach Przemy­
słu Odzieżowego im. 17 Stycznia, w 
Fabryce Maszyn Tytoniowych, w fa­
bryce „Warszawianka" i in.

poświęcili swe życie bohaterowie 
greccy.

RZYM (PAP). Wiadomość o wyko­
naniu wyroku śmierci na bohaterzeIX Plenum CRZZ obradujące w

Warszawie, powzięło rezolucję, w kto- I Reckim'Belojannisie i'Tego“"tr"zech 
rej przesyła greckiej klasie robotni-I towarzyszach wstrząsnęła do głębi
czej wyrazy swego współczucia i peł- i 
nej solidarności.

„Zamordowanie Belojannisa i towa­
rzyszy, niezłomnych bojowników o 
pokój — głosi rezolucja — jest ściśle 
związane z przygotowaniami wojen­
nymi imperializmu amerykańskiego 
i demaskuje raz jeszcze zbrodnicze 
cele paktu północno-atlantyckiego, 
którego monarcho-faszystowska Gre­
cja jest członkiem.

Jesteśmy głęboko przekonani, że 
w odpowiedzi na ten bestialski mord 
sądowy, wzorowany ściśle na prak­
tyce hitlerowskiej, grecka klasa ro­
botnicza, pomimo straszliwego terro­
ru, zewrze jeszcze ściślej swe szeregi 
i jeszcze wyżej podniesie sztandar 
walki o wyzwolenie narodowe i spo­
łeczne.

W obliczu tej nowej zbrodni im­
perializmu amerykańskiego, która 
jest wyzwaniem pod adresem 
wszystkich ludzi miłujących pokój 
i wolność, polska klasa robotnicza 
jeszcze bardziej wzmoże swe wy­
siłki nad wzmocnieniem swej ludo­
wej ojczyzny, ogniwa światowego 
obozu pokoju, któremu przewodzi 
niezwyciężony Związek Radziecki.

Potężna fala oburzenia 
we Francji i Włoszech

PARYŻ (PAP). Zamordowanie Be­
lojannisa i jego trzech towarzyszy 
przez faszystowskie władze greckie 
wywołało potężną falę oburzenia we 
Francji.

Francuska Partia Komunistyczna 
ogłosiła komunikat, w którym stwier­
dza m. inn.: Francuska Partia Ko­
munistyczna chyli swe bojowe sztan­
dary przed okrytymi chwałą męczen­
nikami. FPK składa uroczystą przy­
sięgę, że będzie walczyła z większym 
jeszcze zapałem o triumf wielkiej 
sprawy wyzwolenia i pokoju, której

włoską opinią publiczną.
We wszystkich fabrykach Sesto San 

Giovanni odbyły się masówki, ha któ­
rych uchwalono rezolucje protesta­
cyjne przeciw zbrodni faszystów 
greckich.

Cukier, wyroby 
kolonialne: cukier 
da — o 10 proc., 
dziewane, czekolada I inne wyroby cu­
kiernicze — o 10 proc., cukierki nie- 
zawijane — o 15 proc., herbatniki, 
wafle, keksy, torty, ciastka, pierniki, 
sucharki i inne wyroby cukiernicze z 
mąki — o 12 proc., konfitury, dżem 1 
galarety — o 10 proc., witaminy — o 
10 proc., herbata naturalna — o 20 
proc., kawa prawdziwa i kakao — o 
15 proc., napoje kawowe — o 10 proc., 
sól — o 30 proc., esencja octowa — o 
15 proc.

Owoce: jabłka, gruszki 1 winogrona
— o 20 proc., owoce i jagody mrożone
— o 20 proc., owoce suszone i -orte- 
chy — o 20 proc.

Konserwy warzywne i owocowe: kon­
serwy warzywne naturalne: ogórki, 
pieprz, groszek zielony, pomidory i 
warzywa mrożone — o 20 proc., kon­
serwy owocowe: kompoty, puree 1 pa­
sta, marynaty warzywne, pasta pomido 
rowa, puree pomidorowe, sosy owocowe 
i pomidorowe — o 10 proc., soki natu­
ralne: winogronowy, jabłeczny, śliwko­
wy i pomidorowy — o 20 proc.
q Zniżyć odpowiednio ceny w restau- 
" racjach, stołówkach i innych zakła­
dach zbiorowego żywienia.
O Z dniem 1 kwietnia 1952 r. obni- 

żyć ceny detaliczne książek, w tym 
również podręczników, przeciętnie — o 
18 proc.

4 Z dniem 1 kwietnia 1952 r. obni­
żyć również opłaty za pokoje w 

hotelach — przeciętnie o 15 proc.

Dziś w numerze:

5
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W GDAŃSKIEJ STOCZNI 
REZERWY LEŻĄ ODŁOGIEM

Odzież na 6 rat miesięcznych
uj 68 miastach Polski

W celu ułatwienia ludziom pracy 
zaopatrzenia się w odzież, MHW po­
stanowiło wprowadzić w kwietniu 
sprzedaż ratalną odzieży wełnianej.

W związku z tą decyzją w okresie 
od 1 do 30 bm. w MHD i ZSS we 
wszystkich większych skupiskach lud­
ności robotniczej uruchomione zosta­
ną specjalne punkty ratalnej sprze­
daży odzieży, które przy wpłacie 25 
proc, ceny kupna sprzedawać będą 
szeroki asortyment odzieży wełnianej, 
rozkładając resztę ceny kupna na 
maksymalnie sześć rat. Bliższe szcze­
góły, dotyczące warunków sprzedaży 
i lokalizacji punktów sprzedaży, bę­
dą osobno podane do wiadomości 
przez terenowe przedsiębiorstwa MHD 
względnie Spółdzielnie Spożywców.

Niezależnie od sprzedaży ratalnej 
pojawi się w całej sieci detalicznej 
w pierwszych dniach kwietnia br. 
— asortyment wiosenny odzieży w 
dużym wyborze.

Od dnia 1 kwietnia, w 68 miastach, 
wyznaczonych przez Min. Handlu We­
wnętrznego. otwarte będą specjalne 
sklepy sprzedaży na -aty odzieży z 
wełen i samodziałów. Stopniowe spła­
canie umożliwi ludziom pracy, bez 
nadwerężenia budżetu miesięcznego, 
łatwiejsze zaopatrzenie się w odzież 
najlepszej Jakości..

Na raty sprzedawana będzie tylko 
odzież, której cena wynosi co naj­
mniej 500 zł i tylko pracownikom, 
zatrudnionym w/ uspołecznionych za­
kładach. Sprzedaż- ratalną odzieży 
wprowadza się na razie próbnie na 
okres miesiąca — do końca kwietnia. 
Warunki sprzedaży są następujące:

25 proc, ceny odzieży nabytej na 
raty trzeba wpłacić przy kupnie. Po­
zostałą sumę w 6-ciu równych ratach 
miesięcznych, przy czym wysokość 
rat nie powinna przekraczać 20 proc, 
zarobku.

Przy zakupie, oprócz dokumentów 
zabezpieczających, trzeba złożyć za­
świadczenie z miejsca pracy oraz wy 
kaz wysokości zarobku za ostatni 
miesiąc. Bliższe informacje dotyczące 
warunków sprzedaży powinny sklepy 
zamieścić w oknach wystawowych na 
specjalnych wywieszkach.

Punktom ratalnej sprzedaży odzie­
ży, zgodnie z zarządzeniem MHW nie 
wolno zajmować się inną sprzedażą. 
Ze sprzedaży ratalnej wyłączono ar­
tykuły importowane, płaszcze gabardi 
nowe, nieprzemakalne oraz ubrania 
z tzw. tenisu.

W Warszawie od 
nych będzie 16 
sprzedaży MHD i
W woj. warszawskim sklepy takie po 
wstaną w Pruszkowie 1 Żyrardowie.

dn. 1 b. m. czyn- 
sklepów ratalnej 
6 sklepów WSS.
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4 tys. robotników Nowej Huty realizuje zobowiązania
dla uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezydenta Bieruta

Z zakładów pracy całej Polski na pływają dalsze meldunki o realizacji 
zobowiązań podjętych dta uczczenia 60 
sława Bieruta i na cześć święta 1 Maja.

Spośród około 4 tys. robotników, za­
trudnionych przy budowie miasta Nowa 
Huta, o całkowitym wykonaniu zobo­
wiązań pierwsze zameldowały brygady 
murarskie Sadowskiego i Budynia, za­
trudnione przy budowie szpitala na o- 
siedlu A—O. Brygady te wykonały już 
26 marca br. plan pracy na I 
br.

Tempo prac przy budowie 
obiektów przemysłowych w 
Hucie wzrosło szczególnie od 17 mar 
ca br., kiedy to w oparciu o przodu­
jące metody robotników radzieckich, 
budowniczowie kombinatu wprowadzi 
li na terenie całego kombinatu sy­
stem dobowo-tygodnlowego planowa­
nia.
Członkowie Klubu Techniki 1 Racjo­

nalizacji w Zarowskich Zakładach Ma­
teriałów Ogniotrwałych zobowiązali 
się zgłosić do końca maja 30 projek­
tów wartościowych usprawnień. Zo­
bowiązanie członkowie klubu wyko­
nali już w 70 proc.

Wiele spośród zgłoszonych uspraw­
nień i wynalazków pozwala na zastą­
pienie surowców importowanych krajo­
wymi, na podniesienie jakości produkcji 
i przyśpieszenie jej tempa.

List 
specjalistów niemieckich 
z »Domu Słowa Polskiego*

Niemieccy specjaliści, pracujący przy 
montowaniu wielkiej maszyny rotacyjnej 
sprowadzonej z NRD w Domu Słowa 
Polskiego, napisali do Prezydenta R.P. 
Bolesława Bieruta list, w którym m. 
in. czytamji:

„W Domu Słowa Polskiego prowa­
dzi się obecnie prace przy drugiej, 
96-stronicowej szybkobieżnej maszy­
nie rotacyjnej. Według planu miała 
ona być oddana do użytku do 1 
czerwca br. Dla uczczenia 60 roczni­
cy urodzin Prezydenta R.P. Towa­
rzysza Bolesława Bieruta, my mon­
terzy niemieccy z zakładu „Plamag" 
w NRD, zobowiązujemy się do 1 ma-

rocznicy urodzin Prezydenta Bole-

kwartał

nowych 
Nowej

ja zmontować maszynę I uruchomić 
jeden jej agregat.

Pragniemy w ten sposób przyczy­
nić się do przedterminowego wyko­
nania polskiego planu 6-letniego i 
wnieść swój wkład w umocnienie 
przyjaźni między Polską a NRD“ 
Realizacja zawartych w liście zobo­

wiązań jest w pełnym toku. Obecnie 
pozostało do ukończenia tylko ok. 20 
proc, robót.
Czyn chłopów 
woj. lubelskiego

Chłopi grom. Wypychów pow. 
luńskiego dostarczyli na spęd

wie- 
o 30 

tuczników ponad plan. Wszyscy miesz­
kańcy tej wsi kontraktowali tuczniki 
w liczbie od 2—5 sztuk na gospodar­
stwo.

Mieszkańcy grom. Świątniki pow. 
piotrkowski zwiększyli w marcu dosta­
wy mleka do zlewni do 3 tys. 1. W

kwietniu dostarczą oni do zlewni 5 tys. 
1 mleka oraz 2 tys. kg żywca ponad 
plan.

Z woj. lubelskiego napływają nowe 
meldunki o podejmowaniu przez 
chłopów zobowiązań dla uczczenia 60 
rocznicy urodzin Prezydenta R.P. 
Bolesława Bieruta i święta 1 Maja. 
W ciągu ostatniego tygodnia zobo­
wiązania podjęli chłopi z dalszych 
ponad 100 gromad.
Chłopi z grom. Lukowy, w pow. bił­

gorajskim postanowili zbudować syste­
mem gospodarczym na rzece Lubień 
dwie tamy wodne, dzięki którym zosta­
nie już w rb. racjonalnie nawodnio­
nych 100 ha łąk gromadzkich. Rów­
nież systemem gospodarczym zbudują 
oni most na przebiegającej przez gro­
madę rzece oraz naprawią we wła­
snym zakresie 25 km dróg. Ponadto 
chłopi z Łukowy zobowiązali się zli­
kwidować 10 ha odłogów, zastosować 
w tegorocznej akcji siewnej wyłącznie 
ziarno kwalifikowane i zaprawione 
oraz zwiększyć hodowlę macior w 
gromadzie o dalszych 30 sztuk.

3 tys. zebrań w zakładach pracy—1973 odczyty
Dziesiqlki tysięcy mieszkańców Warszawy
dyskutuję nad projektem Konstytucj

W całym kraju odbywają się nadal zebrania 1 trwa dyskusja nad pro­
jektem Konstytucji. W zebraniach tych biorą udział tysiące ludzi ze wszyst 
kich warstw społeczeństwa.

Dziesiątki tysięcy mieszkańców Sto 
licy bierze żywy udział w zebraniach 
dyskusyjnych nad projektem Kon­
stytucji Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej. Zebrania odbywają się w za­
kładach pracy oraz w dzielnicowych 
punktach dyskusyjnych.

Dotychczas przeprowadzono oko­
ło 3 tys. zebrań dyskusyjnych w za­
kładach pracy. W tym samym cza­
sie mieszkańcy Stolicy brali udział 
w 1.973 odczytach i zebraniach, po­
święconych projektowi Konstytucji.
W 144 czynnych punktach dysku­

syjnych tysiące ludzi pracy wypowia­
da uwagi o projekcie Konstytucji, 
mówi o zdobyczach Polski Ludowej i 
o swoich osobistych osiągnięciach. 
Pogadanki prelegentów na temat pro­
jektu Konstytucji ilustrowane są 
krótkometrażowymi filmami, obrazu-

Akt agresji USA, który zagraża pokojowi

Użycie broni bakteriologicznej przeciw Chinom
stwierdziło międzynarodowo komisie prawników

PEKIN (PAP). Komisja Międzyna rodowego Stów. Prawników-Demokra- 
tów zakończyła badanie faktów stoso wania przez agresorów amerykańskich 
broni bakteriologicznej w Chinach pół nocno-wschodnich j sporządziła sprawo­
zdanie, które stwierdza m. in.s

Działalność TPP-R
w woj. warszawskim

30 marca br. obradowały Okręgowe 
Zjazdy sprawozdawczo-wyborcze TPP-R 
w Warszawie, Łodzi i Zielonej Górze.

Na terenie woj. warszawskiego w okre 
sie ostatnich 2 jat liczba członków To­
warzystwa osiągnęła cyfrę 159.653 osób. 
Na ogólną ilość 3.302 kół, 727 zorganizo­
wanych jest na wsi. Poważny wzrost or 
ganizacyjny nastąpił na odcinku młodzie 
zowym, gdzie np. istnieje 1.221 Szkol­
nych Kół Przyjaciół ZSRR, zrzeszają­
cych ponad 92 tys. młodzieży. W r. 
1951-52 na terenie województwa czyn­
nych było 337 kursów języka rosyjskie­
go, na które uczęszczało 7.191 słuchaczy. 
Na wsi zorganizowano 118 kursów języ­
ka rosyjskiego.

— Na obszarze Chin pólnocno-wscho 
dnich zbadaliśmy doniesienia o zrzu­
tach zakażonych owadów, « dokonanych 
przez samoloty amerykańskie. Zbadali­
śmy 10 wypadków spośród doniesień o 
wielu takich wypadkach, które miały 
miejsce od 29 lutego rb.

Okoliczności stosowania przez Ame­
rykanów broni bakteriologicznej w 
Chinach północno-wschodnich są po­
dobne do okoliczności w jakich broń 
ta stosowana jest w Korei. W szcze­
gólności skonstatowaliśmy, że ludność 
znajduje wielkie skupiska żywych o- 
wadów na śniegu i lodzie 
dzo niskiej temperaturze, 
muchy, moskity, pchły i inne owady 
zakażone bakteriami chorobotwórczymi 
i wirusami. Znaleziono także odłamki 
specjalnych blaszanek, w których owa­
dy są zrzucane przez samoloty amery­
kańskie.

Mimo intensywnego stosowania środ­
ków przeciwepidemicznych, stwierdzono 
wypadki ciężkich zachorowań na zapa­
lenie mózgu, przy czyi)! należy zazna­
czyć, że choroba ta nie była dotych­
czas znana w Chinach. Badania wyka 
zały, że symptomy tej choroby są ta­
kie same, jak symptomy choroby wy­
wołane przez wirusy, którymi zakażo­
ne byty moskity znalezione w rejonach 
nawiedzanych przez samoloty amery­
kańskie.

i przy bar-
Znaleriono

Uważamy — głosi sprawozdanie — 
że rozszerzenie zbrodniczej akcji, do 
konywanej w Korei na obszar pań­
stwa, nie będącego w stanie wojny 
z USA, stanowi ze strony St. Zjed­
noczonych akt agresji, który zagraża 
pokojowi i może mieć najpoważniej­
sze następstwa jeśli nie będzie zde­
maskowany i Jeśli tej zbrodniczej ak 
cji nie będzie położony kres.

Protest Senatu 
Uniwersytetu 
Warszawskiego

Napływają w dalszym ciągu z całego 
kraju protesty przeciwko zbrodniczemu 
stosowaniu przez amerykańskich impe­
rialistów broni bakteriologicznej w Ko­
rei i Chinach.

• Senat Akademicki Uniw. Warszawskie 
go na specjalnym posiedzeniu powżiął 
uchwałę, która głosi m. in.:

„Senat Uniw. Warszawskiego wyraża

najgłębsze oburzenie z powodu użycia 
przez wojska amerykańskie na Dalekim 
Wschodzie broni bakteriologicznej prze­
ciwko ludności Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej i Chińskiej. 
Republiki Ludowej. Te zbrodnie, ma­
jące na celu wytępienie pokojowej lud­
ności obu krajów, , są bezprzykładnym 
naruszeniem sumienia i honoru ludzkoś­
ci oraz zasad prawa międzynarodowego. 

Przestępstwa imperialistów amerykań­
skich wstrząsnęły sumieniem ludzkości 
i wywołały zgrozę wśród przedstawicieli 
nauki. Polski świat nauki wyraża naj­
wyższe oburzenie z powodu przestęp­
czych czynów agresorów, którzy nie co­
fają się przed najbardziej barbarzyński­
mi metodami wyniszczenia narodów.

Senat Uniw. Warszawskiego doma­
ga się, aż^by dowództwo wojsk, które 
po raz pierwszy w dziejach, zastoso­
wały w sposób masowy broń bakterio 
logiczną, jak również specjaliści, któ­
rzy oddali swą wiedzę w służbę im­
perialistów dążących do wyniszczenia 
narodów, zostali uznani zgodnie z pra­
wem międzynarodowym za zbrodnia­
rzy wojennych, za przestępców wóbec 
ludzkości. Winnych użycia broni bak­
teriologicznej nie powinien ominąć sąd 
narodów.”

HANIEBNY MORD
W NIEDZIELĘ o świcie rozległy 
•• się w miejscowości Goudi pod 
Atenami strzały plutonu egzekucyjne­
go. Siepacze faszystowscy na rozkaz 
amerykański i kulam; amerykańskimi 
położyli kres życiu nieśmiertelnych 
bohaterów narodu greckiego. Nikos 
Belojannls, Nikolas Kalumenos, Ilias 
Argiriadis i Dimitros Batsis oddali 
życie za sprawę niepodległości swego 
narodu ----- narodu, który złożył ty­
siące i tysiące ofiar w walce z hitle­
rowskim okupantem, w walce z jego 
anglo-amerykańsklmi spadkobiercami 
i ich miejscowymi najemnikami.

Tzw. „izba ułaskawień", stosując 
się posłusznie do żądań ambasadora 
amerykańskiego Peurifoy, nie zmieni 
ła wydanego poprzednio na Belojan- 
nisa i towarzyszy wyroku śmierci. 
Rząd grecki przyśpieszył wykonanie 
egzekucji, która według zapewnień 
sprzedajnej prasy burżuazyjnej miała 
się odbyć dopiero w poniedziałek. Je 
dnocześnie — dla zmylenia czujno­
ści społeczeństwa — puszczono po­
głoskę, że sprawa wykonania wyroku 
nie jest jeszcze ostatecznie zadecydo­
wana i że król ma rozpatrzyć posta­
nowienie izby ułaskawień.

Wyrok został wykonany o dzień 
wcześniej.
NIKOS Belojannls — uczony, hu­

manista, godny potomek wielkiej 
Hellady — i jego towarzysze nie u- 
gięli się w więzieniu 1 na rozprawie 
sądowej. Odważnie, tak jak przystało 
bojownikom o przyszłość ludzkości, 
postawili swoich oskarżycieli w stan 
oskarżenia. Ci, którzy ich uwięzili, ei 
którzy ich ^dzili, ci, którzy wydali 
rozkaz ich zamordowania, mają od 
dawna już ręce purpurowe od krwi 
robotników, chłopów, nauczycieli i pro 
fesorów greckich.

Mordercy chłopa Iliasa Argirladisa, 
robotnika Nikolasa Kalumenosa, pra­
wnika Dimitrosa Batsisa i wielkiego 
przywódcy greckiej klasy robotniczej 
Nikosa Belojannisa, doskonale sobie 
zdają sprawę z rozmiarów nienawi­
ści, którą darzy ich lud grecki. W 
okresie powojennym w wyniku ter­
roru faszystowskiego zginęło w Gre­
cji 150 tys. ludzi, zniszczono 7 tysię­
cy wiosek, spalono 25 tysięcy domów, 
zrujnowano 200 tysięcy gospodarstw 
rolnych, a setki tysięcy sierot błąka 
się po ziemi greckiej bez opieki ro­
dzicielskiej.

Władcy Aten wiedzą, że naród grec 
ki tych zbrodni nigdy im nie wyba­
czy, tak jak nie wybaczyłby ich ża­
den naród. Dlatego też obecni władcy 
Aten darzą „swój" naród jedynym 
uczuciem „ludzkim", jakie im pozo­
stało, bestialską, zrodzoną ze strachu 
nienawiścią. Ta właśnie nienawiść 
kierowała ręką łotra, który podpisał 
rozkaz wykonania wyroku. Czynił to 
na życzenie amerykańskiego gauleite 
ra, w którym widzi swego obrońcę 
i z którym związał swe losy na 
śmierć i życie.

IMPERIALIZM amerykański chce 
terrorem 1 morderstwami zmusić 

narody żyjące w ustroju kapitalisty­
cznym do posłuszeństwa. Przygotowu 
jąc zbrodniczą wojnę przeciw Związ­
kowi Radzieckiemu i krajom Demo­
kracji Ludowej, imperialiści amery­
kańscy przygotowują się do wojny 
przeciw wszystkim narodom świata. 
Wiedzą oni, że milionowe masy ro­
botników i chłopów Europy kapitali­
stycznej są przeciwko nim teraz i bę 
dą przeciwko nim walczyli w wszel­
kich warunkach. Imperialiści amery­
kańscy zdają sobie już sprawę z te­
go, że w Europie kapitalistycznej ma 
ją zapewnione poparcie tylko ze stro 
ny żywiołów najbardziej skorumpo­
wanych, żywiołów zdecydowanych na 
popełnienie każdej najohydniejszej 
zbrodni. Kaci ateńscy mordując czte­
rech bohaterów narodu greckiego wy 
kazali władcom waszyngtońskim swo 
ją psią uległość.

Ale żadne psy policyjne nie potra­
fią na dłuższą metę obronić złej 
i niesprawiedliwej sprawy. W wiel­
kiej walce wyzwoleńczej, którą toczą 
społeczeństwa żyjące w ustroju ka­
pitalistycznym, miejsca zamordowa­
nych bohaterów zajmują tysiące j ty 
siące innych. Siepacze faszystowscy 
potrafili zamordować niejednego bo­
jownika o wolność. Nie potrafią jed­
nak zabić wiecznie żyjącej pamięci 
o tych bohaterach. Nie potrafią za­
mordować w sercach mas pracują­
cych całego świata świetlanych posła 
ci bohaterów greckich, którzy w dal­
szym ciągu kroczą na czele swego 
narodu w jego marszu ku wolności. 
I nie zdołają również imperialiści 
amerykańscy terrorem plutonów egze 
kucyjnych zmusić do pokory i posłu 
szeństwa narodów świata.^ . E. B._

♦ OSTRAWA. W ramach Miesiąca 
Przyjaźni Czechosłowacko • Polskiej zor­
ganizowanego w okręgu ostrawsklm, od­
była się w Ostrawie wielka manifestacja 
młodzieży polskiej 1 czechosłowackiej.
♦ PRAGA. Wyjechała do Pekinu cze­

chosłowacka delegacja rządowa w celu 
podpisania układu o współpracy kultu­
ralnej, naukowo - technicznej i pocztowo- 
telegraflcznej między Czechosłowacją a 
Chińską Republiką - - —
legacji stoi min. 
Kopecky.
♦ TIRANA. W

II zjazd Albańskiej 
przybyły delegacje ___  _____ ____
nistycznych i robotniczych z zagranicy.

Ludową. Na czele de 
informacji i kultury

Tiranie rozpoczął się 
Partii Pracy. Na zjazd 
bratnich partii komu-

♦ PEKIN. W sklepach państwowych 
obniżono ceny na towary przemysłowe 1 
artykuły żywnościowe. Zniżka cen objęła 
560 różnych artykułów.
♦ MOSKWA. Europejska część ZSRR 

nawiedzona została w marcu przez wielką 
falę mrozów. W rejonie Moskwy mróz 
sięgał 25—28 stopni. Tak wielkich i dłu­
gotrwałych mrozów nie notowano w cią­
gu ubiegłych 100 lat. Dopiero przed kilku 
dniami nastąpiło pewne ocieplenie.
♦ HANOI. Od listopada 1951 r. fran­

cuskie wojska okupacyjne w 
z partyzantami straciły około 15 tys. żoł­
nierzy i oficerów, Partyzanci vietnamscy 
rozszerzyli rejon swych działań oraz wy­
zwolili dalsze tereny.

walkach

jącymi szeroki rozmach budownictwa 
w kraju. Do dyspozycji uczestników 
punktów dyskusyjnych oddano zbio­
ry książek i broszur, omawiających 
zagadnienia projektu Konstytucji.

Ośrodek dyskusyjny przy wydziale 
prawa Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w Krakowie prowadzi ożywioną 
działalność. W ciągu 2 miesięcy pro­
fesorowie i asystenci wydziału pra­
wa udzielili odpowiedzi na setki li­
stów i zapytań, napływających ze 
wszystkich wyższych uczelni krakow­
skich, dotyczących projektu Konsty­
tucji. Prelegenci ośrodka wygłaszali 
odczyty na zebraniach dyskusyjnych, 
organizowanych w wyższych uczel­
niach Krakowa. Ponadto prelegenci z 
ośrodka dyskusyjnego U. J. obsługi­
wali zebrania w dzielnicowych Komi­
tetach Obrońców Pokoju, jak również 
w wielu zakładach pracy.

Łódzcy literaci, plastycy, 
radiowcy, muzycy, filmowcy, 
torzy zespołów świetlicowych
ni pracownicy kultury na wspólnym 
zebraniu omówili projekt Konstytu­
cji.

„Kiedy czytam artykuły projektu 
mówiące o popieraniu, o upowszech 
nianiu oświaty, literatury i sztu­
ki — mówił wiceprzewodniczący 
Zarządu Oddziału Łódzkiego Zw. 
Literatów Polskich J. Koprowski — 
kiedy sam odczuwam opiekę Pań­
stwa nad sobą i moimi kolegami, 
nad naszą twórczością i naszym 
udziałem w budowaniu kultury na­
rodowej, uświadamiam sobie do­
kładnie, jaka przepaść dzieli teraź­
niejszość od smutnej pamięci prze­
szłości przedwojennej".

Na zebraniu przemawiali ró 
rektor Państwowej Wyższej 
Muzycznej w Łodzi prot K. 
artysta-grafik prof. L. Tyrowicz, 
żyser Państwowej Wyższej Szkoły Fil 
m-owej ob. Kaniewska i dyr. rozgło. 
śnl łódzkiej Polskiego Radia mgr 
Kotła.

Nauczycielstwo 1 aktyw młodzieży 
wy Lubelszczyzny bierze żywy udział 
w popularyzowaniu projektu Kon­
stytucji wśród młodzieży i jej rodzi, 
ców.

Dotychczas we wszystkich szkołach 
odbyło się po kilka dyskusyjnych ze, 
brań rodziców i ponad 1.200 zebrsfl 
nauczycielskich grup związkowych

KROTKI
Z

z IX
Trumanowski uczony
Jak donosi agencja Reutera g N 

wego Jorku, uczony amery 
Louis Ridenou, oświadczy! z sa 
cją, iż „USA posiadać będą w 
5 lat dosyć bomb atomowych, A 
ZABIĆ WSZYSTKICH 
S WIECIE".

Wszyscy ludzie na 
żyć. Toteż wszędzie na 
mu „uczonemu" włożonoby bez 
kiego rozgłosu kaftan bezpieczeńg 
i w tym stroju ulokowanoby go 
jakimś kuracyjnym miejscu odos 
nienia. W USA uczynionoby tak i 
mo, gdyby nie LUDOBÓJCZE WŁA­
DZE, które darzą psychopatów swo­
bodą działania i opromieniają ich sta 
wą naukowców.
______________ ____ ___________

Listy do Prezydenta Bieruta
z okazji 60 rocznicy urodzin

aktorzy, 
instruk- 
oraz in-

Podajemy kolejny wykaz listów z zo 
bowiązaniami i życzeniami napływają­
cych do Prezydenta BP Bolesława Bie­
ruta z okazji 60 rocznicy Jego urodzin.

Listy nadesłały:
Zespól PGR w Balcewle, Okręgowy Za­

rząd Radlofonizacji Kraju w Białymstoku. 
Huta „Będzin", Częstochowska Fabryka 
Wyrobów Blacharskich, Gromada Długi 
Kąt, POM w . Drobinie, Zakłady Ceramiki 
Budowlanej w Jaśle, Powiatowe Przed­
siębiorstwo Budowlane w Jaśle, Huta 
Szkła w Jaśle, Warszawska Fabryka 
Drutu i Gwoździ im. Karola Wójcika, Bę­
dzińskie Zakłady Piwowarsko-slodownicze, 
Państwowa Fabryka Noży w Białymstoku, 
Kaflarnia w Biskupcu, Kopalnia „Bytom", 
Gromada Bojanice, RSW. „Prasa" w Łodzi, 
Fabryka Firanek 1 Koronek im. Hanki Sa­
wickiej w Łodzi, Państwowy Szpital Kli­
niczny im. Korczaka w Łodzi, Zespół PGR 
w Chlebowku, Fabryka Papierów Światło­
czułych w Łodzi. Szpital im. Pirogowa w 
Łodzi, Miejskie Przedsiębiorstwo Remonto­
wo-Budowlane w Łapach, Krakowska Wy­
twórnia Farb i Lakierów, Katowickie Za­
kłady Wytwórcze Lamp Żarowych, Pań­
stwowa Filharmonia Śląska w Katowicach, 
Szpital Nr 9 w Łodzi, Łódzka Fabryka Me­
bli, Poznańskie Zakłady Naprawy Samo­
chodów, Wielkopolskie Zakłady Mechanicz 
ne w Ostrowie Wlkp„ Krakowskie Zakłady 
Przemysłu Gumowego „Semperlt", Cuk­
rownia w Pruszczu. Poznańskie Zakłady 
Elektrotechniczne, Gromada Wierzchy, Za­
kłady Produkcji Elementów Budowlanych 
w Wałbrzychu, Bytomskie Warsztaty Na­
prawcze, Warsztaty Elektrotechniczne *PKP 
w Stargardzie, PGR w Sosnach, PGR w 
Stanowicach, Odcinek Drogowy PKP w 
Skierniewicach, Powiatowe Przedsiębior-

Przodujący chłopi podejmują współzawodnictwo
o wysokie urodzaje i terminowe wykonanie obowiązków społecznych

kraju odbyły się dalsze powiatowe zjazdy przodu- 
przededniu wiosennej kampanii siewnej radzili nad 
ogółu chłop ów do takiej pracy w swych gospodar- 
podnieść w br. plony i rozwinąć hodowlę.
miał zjazd przodujących chłopów z pow. Krosno

W różnych powiatach 
jących chłopów, którzy w 
sposobami zmobilizowania 
stwach, aby jak najwięcej

Interesujący przebieg 
w woj. rzeszowskim.

Chłopi omówili pomoc Państwa dla 
rolnictwa pow. krośnieńskiego, stwier­
dzając m. in., że jedynie w latach od 
1948 do 1951 chłopi tego powiatu o- 
trzymali ponad 19 milionów zł długo­
terminowych kredytów zwrotnych i bez 
zwrotnych oraz przeszło 8 milionów zł 
kredytów średnio i krótkoterminowych 
na nawozy, orkę i siew. Podkreślono 
również, że spółdzielnie gminne coraz

pomoc Państwa, 
rok powiększa się, 

czynnik wzrostu

LUDZI

świecle 
śwłecie

Nowy Wikariusz Kapitulny
diecezji gorzowskiej

Nowym Wikariuszem Kapitulnym 
goraowskiej diecezji kościelnej — na 
miejsce zmarłego Wikariusza Kapituł 
nego ks. T. Załuczkowskiego — wy­
brany został ks. Zygmunt Szelążek.

Ks. Z. Szelążek urodził się 16 kwie 
tnia 1905 r. w Płoskirowie. Po ukoń 
czeniu w r. 1932 seminarium duchów 
nego, dalsze 3-Ietnie studia teologi­
czne odbył w Rzymie. Od r. 1946 pra 
cuje na Ziemiach Odzyskanych.

Nowy Wikariusz Kapitulny złożył 
w Urzędzie do Spraw Wyznań, na rę 
ce dyrektora Urzędu min. A. Bidy, 
uroczyste ślubowanie wierności Rze­
czypospolitej Polskiej i jej władzy 
ludowej. W czasie wizyty omówione 
zostały sprawy związane z pracą i po 
trzebami duchowieństwa katolickiego 
diecezji gorzowskiej.^ ’ ‘

/lepiej zaopatrują wieś w towary prze­
mysłowe. W ub.r. sprzedały one chło­
pom towarów na sumę 71 milionów ,zł.

Wszechstronna 
która z roku na 
stanowi poważny 
produkcji rolnej.
Wielu mówców podkreśkio, że dzięki 

warunkom, stworzonym przez władzę 
ludową, chłopi mogą coraz lepiej roz­
wijać swoje gospodarstwa, zwiększać 
urodzajność ziemi i rozszerzać hodow­
lę. Toteż przodujący chłopi postanowili 
przystąpić do współzawodnictwa o wy­
sokie urodzaje i przodowanie w wypeł­
nianiu obowiązków wobec Państwa, a 
jednocześnie popularyzować to współ­
zawodnictwo wśród chłopów w swoich 
gromadach.

Dużą zachętą do współzawodnictwa 
są ufundowane przez władze powiato­
we proporce przechodnie dla gromady 
i gminy, które wywiążą się najlepiej 
ze wszystkich obowiązków wobec Pań 
stwa i wykażą się najlepszymi wynika­
mi w podniesieniu produkcji rolnej.

Przodujący chłopi pow. Krosno w 
liście wysłanym do Prezydenta zo­
bowiązują się podnieść w swych go­
spodarstwach plony zbóż o 2 kwin­
tale, doprowadzić do zagospodarowa­
nia wszystkich odłogów, zachęcić 
chłopów w swych gromadach, aby o 
5 proc, przekroczyli plan kontraktacji

roślin przemysłowych I nasiennych, 
aby hodowali o jedną sztukę 
inwentarza, niż dotychczas 
jak najszerzej stosowali siew 
wy.

Zebranie w gm. Ryki
30 marca w Rykach pow. garwoliń 

skiego odbyło się, zorganizowane przez 
prezydium Powiatowej Rady Narodo­
wej wielkie zgromadzenie chłopów, na 
które przybył wicepremier A. Korzycki. 
Około 500 chłopów i chłopek gm. Ryki 
i gmin sąsiednich wzięli udział w ze­
braniu.

Wicepremier Korzycki omówił osiąg­
nięcia naszego narodu w realizacji za­
dań planu 6-letniego oraz wielkie za­
dania, jakie stoję przed wsią w rb.

Po referacie rozwinęła się dyskusja.

więcej 
i aby 
rzędo-

stwo Budowlane w Białymstoku. Swl 
cka Fabryka Urządzeń Przemysłowy 
Gromada Brzezówka, Szpital Miejski Nr 
w Bielsku-Białej. Radiowęzeł w Str 
nlu, Gromada Samów, POM Nr 13 w
noku, Radomskie Zakłady Wyrobów R 
marskich, Dolnośląska Fabryka Lin 1 S 
tek w Wałbrzychu, Wytwórnia Wyro 
Plastycznych „Piast" w Warszawie, 
mada Wierdka, Filia Państwowego Z 
du Higieny we Wrocławiu, 
Międzyrzec,'------'—’■ ~‘
cach Wlkp., 
Spółdzielnia 
w Jeziorsku, Miejskie 
stwo Gospodarki Komunalnej 
ku, Gromada Wieio, 
grzynów, Wojewódzka 
wla Ratunkowego we Wrocławiu, Gr 
da Wyszonowlce, Szpital Powiatowy w Bu. 
sku Podlaskim, Gromada Bukowa, Malbor 
skie Zakłady Roszarnicze, Zrzeszeń 
Uprawy Ziemi w Mosino, Zespół PGR 
Mikulczycach, GRN w Miłakowie, Grom 
da Mllaków, Rolniczy Zespół Spóldzielcz 
w Polanowlcach, Gromada Rzegnowo, PO 
Nr 4 w Radzyminie, Gromada Krzywe, G 
mada Kamionek, Gromada Kazimierzów 
Gromady Scięgny, Gromada Pylowice, Gre 
mada Czyzów, Grenada Ochocice, Groma 
da Kożniewice, Gromada Piła Ruszczyn, 
Gromada Danlelów, Gromada Stołowlca, 
Gromada Ruszczyn, 
MRN w Skawinie, _ _______ ______„
Rolniczy Zespól Spółdzielczy w Lubośzy 
cach, Gromada Leśnica, Gromada Różewo 

'Gromada Ligota Mała. Rolniczy Zespr
Spółdzielczy im. 22 Lipca w Lejkowie, Ro 
niczy Zespół Spółdzielczy w Gronowlcactu 
PGR w Gawronach, Rolniczy Zespół Spó 
dzielczy im. 22 Lipca w Białej Rawskie 
Oddział Narodowego Banku Polskiego i 
Głuszycy, Drukarnia w Mielcu, GdaAłkl 
Zakłady Futrzarskie, Zakłady Mechamci 
no-Kotlaiskie w Grodzisku Maz„ Miejski 
Przedsiębiorstwo Remontowo - Budowlsn 
w Grajewie, Klinkiernla Drogowa w Gród 
kowie. Gromada Groty, Cegielnia w Musz 
kowie, Gdyńskie Zakłady Gastronomiczn 
Zjednoczone Zakłady Przemysłu Gazów 
Technicznych w Gdańsku-Oliwie, Groma­
da Grabowo Małe, Dolnośląskie Zakłady 
Przemysłu Lniarskiego „Orzeł" w Mysło­
wicach, Państwowy Szpital Wojewódzki 
we Wrocławiu, Cieszyńska Fabryka Farb 
1 Lakieru — Zakład w Choszowie, Oddział 
Narodowego Banku Polskiego w Cieszynie, 
Łódzkie Zakłady Drzewne, Zakłady Prze­
mysłu Tłuszczowego im. Marchlewskiego 
w Trzebini, Powiatowe Przedsiębt 
Budowlane w Tarnowskich Górach, 
leśnictwo Państwowe w Tłuszczu, P 
we Sanatorium w Tuszynku, POM w 
bowie. Gromada Sław, PGR w S 
Zakłady Graficzne w Szczecinie, Mlejsk 
Przedsiębiorstwo Remontowo - Budowl 
w Suwałkach, Miejskie Przedsięblors 
Remontowo-Budowlane w Sokółce, 
mada Rosocha, Gromada Rakowo, Gł 
Urząd Statystyczny w Warszawie, 
dziełnla Inwalidów „Współpraca" w 
wie, Spółdzielnia Produkcyjna „L 
Jutro" w Węgleńcu, Bytomska Fabryk 
Mebli Zakład Nr4 w Mysłowicach, Cml 
na Domanie, Gromada WUniew, Gromada 
Rózogi, Miejskie Przedsiębiorstwo Remon­
towo-Budowlane w Łowiczu. Sosnowieckie 
Zakłady Budowy Kotłów, Rolniczy Zespół 
Spółdzielczy w Sadach, Rolniczy Zespól 
Spółdzielczy w Jankowicach, Gromada 
Lusowo, Gromada Kokoszczyn, Miejskie 
Przedsiębiorstwo Remontowo - Budowlane 
w Szczecinie, Gmina Wielbark, Hut* sta­
lowa Wola, Szczecińskie Przedsiębiorstwo 
Elektryfikacji Rolnictwa, Nadleśnictwo 
Państwowe w Zamościu, Nadleśnictwo 
Państwowe w Biłgoraju. Gromada Brzęko- 
wice, Oleśnickie Zakłady Roszarnicze w Do 
broszycach. POM w Działdowie, Rejon Prze - 
myslu Leśnego w Dalekich.

Zespól 
Fabryka Papieru w Jan

Gromada Janów. Gmin 
„SCk.". .w - .Jeleniewie, G 

Przedslęb 
’ 1 w

Gromada ' 
Stacja

„jada Piła Ruszczyn, 
Gromada Stołowlc*, 

Gromada Ludwików 
Zespół PGR Oieazyca,

ego 
lańiki 
hanici

Pierwsze pasy wiatrochronne w dolinie Popradu 
1,2 min. sadzonek drzew na obszarze WZM 
w tegorocznej akcji

W br. w akcji „Dnia Lasu i Ochro­
ny Przyrody" planuje się zalesić 9 
tys. ha zrębów leśnych i nieużytków 
oraz zasadzić drzewa przy drogach 
i ulicach o łącznej długości 800 km. 
W 300 ośrodkach robotniczych prze­
de wszystkim na Śląsku założone zo­
staną liczne zieleńce i parki.

Nowością tegorocznej akcji „Dnia 
Lasu" będzie założenie pierwszej serii 
pasów wiatrochronnych na przed­
mieściach Starego Sącza o łącznej 
długości 2 km i szerokości 20 m... Pasy

i>Dnia Lasuc
te przyczynią się do częściowego zła­
godzenia prądów zimnych wiatrów, 
wiejących stale w dolinie Popradu.

Na terenie WZM planuje się zało­
żenie 300 arów szkółek leśnych, za­
lesienie 100 ha nieużytków oraz prace 
przygotowawcze przy zalesieniu 50 h» 
wydm w okolicy Miłosny i Pustelnika. 
Do zalesień zużyje się ok. 1,2 mil 
sztuk sadzonek drzew iglastych i 200 
tys. liściastych. W rb. zostaną całko* 
wicie zakończone prace przy zalesie* 
niu Olszynki Grochowskiej j Młocin-



IF Stoczni Gdańskiej (2)

Rezcruu leżą odłogiem
GDAŃSK, w marcu.

Rok 1951 zbliżał sie ku końcowi, 
a wyścig stoczniowców gdańskich z 
czasem nie słabł. Przeciwnie, zda­
wało się, że ubytek kart kalendarza 
dodaje sił, dopinguje do zwycięskie­
go finiszu.

Na nabrzeżach i na pochylniach 
stawało się coraz tłoczniej od stalo­
wych pudeł. — To Wydział Obróbki 
Kadłubów chlubnie kończył rok 1951.

Wykonanie planu rocznego przez 
Stocznię zależało teraz od pracy „wy 
posażeniowców", którzy w te stalo­
we pudła mieli tchnąć życie. A oni 
nie pozostawali głusi na apele współ­
towarzyszy. Zdawali sobie sprawę, 
że powinni dołożyć wszystkich sił, 
by nowemu rokowi przekazać pa­
łeczkę sztafetową z meldunkiem: 
„Stocznia Gdańska plan roku 1951 
wykonała".
. A jednak sztareta nie dobiegła: 

; Stocznia Gdańska jako całość pla- 
j nu 1951 roku nie wykonała.

Jak zegarek bez werku
Laicy są w Stoczni skłonni do złu­

dzeń, wywoływanych przez efekty 
wzrokowe. Patrząc na kadłuby stat 
ków, kołyszące sie na wodzie — my­
ślą: Statek gotowy. Jeszcze tylko wy 
posażenie.. .

A tymczasem statek bez wyposażę 
nia — to jak zegarek bez werku. Z 
tym jednak, że na wyposażenie stat­
ku pełnomorskiego składa się około 
30 tysięcy najrozmaitszych elemen- 
tów-produktów wszystkich chyba ga­
łęzi przemysłu.

Przy tym wszystkim jeden ele­
ment warunkuje najczęściej drugi, 
trzeci, czwarty i cały łańcuch na­
stępnych. Jeśli więc fabryki z głę­
bi „lądu" nie nadeślą na czas jakiejś 
części, powoduje to opóźnienie wy­
konania planu nie tylko przez dział, 
który tę część miał na statek wmon­
tować, ale także przez te działy, 
których praca mogła być kontynuo­
wana po wmontowaniu tej części.

A wypadki takie zdarzają się w 
Stoczni dość często. I to częściej z 
winy Stoczni, niż fabryk - dostaw­
ców. Tak np. zaopatrzenie nie zamó­
wiło na czas pompy, potrzebnej do 
maszynowni na jednostce 2020. Opóź 
niło to nie tylko montaż maszyn, lecz 
i uzależnioną od tego montażu pra­
cę hydraulików. Niedostarczone na 
czas takie drobnostki, jak zawo­
ry burtowe, czy klapy szturmowe 
spowodowały też opóźnienie robót 
rurarskich na jednostkach 2032 i 
2033. Przykładów podobnych można 
podać znacznie więcej.

A przykład uszczelek mówi sam za 
siebie. Zaopatrzenie zamawiało u- 
szczelniające arkusze, z których do­
piero trzeba było te uszczelki pry­
mitywnymi sposobami (najczęściej 
nożem) wykrawać. Rurownia prosi­
ła o zamawianie gotowych, sztanco- 
wanych uszczelek. Przychodziły arku 
sze. Zastępca kierownika rurowni 
znalazł pod bokiem, w Gdańsku, fa­
brykę, produkującą gotowe uszczel­
ki. Wskazał adres. I... znów przycho 
dzą arkusze.

Jednakże dostawy materiałów, go­
towych elementów, części maszyn itp. 
nie zawsze się spóźniają, a mimo to 
wyposażenie zawsze ciągnie się w 
ogonie. W czym tkwią jeszcze przy­
czyny zła?

Niewątpliwie tkwią one w złej or­
ganizacji pracy w Stoczni i w prze­
starzałych procesach technologicz­
nych, które najogólniej rzecz ujmu­
jąc, stanowią główną przyczynę nie­
wykonania zeszłorocznego planu.

O ile ta organizacja dobrze się do­
tarła w wydziale obróbki kadłubów 
— to w wydziale wyposażenia okrę­
tów poważnie kuleje. I dlatego na 
Stoczni mówi się o tym wydziale — 
jako o wąskim gardle. A za wąskie 
gardło w wąskim gardle uchodzi z 
kolei rurownia.

Chodźmy więc do rurowni.

Zabawa z piaskiem
Rurownia — to jeden z bardzo 

ważnych i bardzo odpowiedzialnych

(Od naszego specjalnego wysłannika)
działów produkcji. O ogromie zadań 
tego działu świadczyć może fakt, że 
na statek o kilkudziesięcio-metro- 
wej długości trzeba wmontować kil­
kanaście kilometrów rur, różnych 
średnic, różnych grubości, przezna­
czonych do różnego rodzaju zadań.

Ale oto wchodzimy w Jej próg 1 od ra­
zu niespodzianka. W zakurzonym przed­
sionku warsztatowej hali natrafiamy bo­
wiem na obrazek, jakby żywcem prze­
niesiony ze średniowiecznych sztychów. 
Po środku stoi rura. Obok niej drabina, 
oparta o ścianę. Na drabinie robotnik z 
wiadrem pełnym piasku.

Co robi? Napełnia rurę plaskiem, potem 
ubijakiem z czasów króla Ćwieczka, 
ubija ten piasek, potem dosypuje z no­
wego wiadra, podanego przez Innego ro­
botnika i tak w kółko. Bez przerwy. Ca­
łości obrazu dopełniają tumany kurzu.

— W jakim celu napełnia się te rury?
— pytamy.

— Bo można je giąć tylko wtedy, gdy 
są z piaskiem — pada odpowiedz kierow­
nika rurowni.

— A czy nie można by tych rur napeł­
niać mechanicznie?

— Można — odpowiada kierownik, a na 
pytające spojrzenie, dodaje. — W czerw­
cu ub. roku zgłosiłem projekt takiego 
przyrządu do Głównego Mechanika. Pro­
jekt zaakceptowano i...

— I?
— ...1 tyle ml o nim wiadomo.

Kierownik rurowni — to stary 
stoczniowiec z 23-letnim stażem, 
awansowany na to stanowisko z 
montera - hydraulika. Opowiada 
właśnie, ile trudu włożył w opraco­
wanie rysunków takiej maszyny, nie 
mając ku temu odpowiedniego wy­
kształcenia technicznego, i macha bo­
leśnie ręką.
Przypadkowe odkrycie

Jesteśmy w obszernej hali. Rzędy 
stołów z'imadłami, przy których ro­
botnicy przygotowują rury. Całość 
robi wrażenie ubożuchnego warszta­
tu hydraulicznego, gdzie procesy pro 
dukcyjne opierają się głównie na 
pracy rąk.

Po środku tej hali, jak rodzynek 
w cieście, piękna, świeżutka gwin­
ciarka.

— Nowa? — pytamy.
— Gdzież tam. Stara. Tyle tylko, że od­

malowana... Znaleźliśmy ją niedawno w 
magazynie stoczni, gdzie stała przez kil­
ka lat. Stałaby tam może 1 dłużej, gdyby 
nie przypadek. Zrobiliśmy mały remont
— i gwinciarka gotowa. A tak nam była 
potrzebna:

Potem kierownik rurowni opowiada 
dalsze dzieje gwinciarki, obrazujące 
organizację pracy w niektórych działach 
Stoczni.

Przypadkowo odkryta gwinciarka nie 
miała noży. Zwrócono się więc przed kil­
koma miesiącami o Ich wykonanie. Noży
— do dziś nie wykonano. Jeśli mimo to 
gwinciarka pracuje, to tylko dlatego, że 
znów przypadkowo odkryto... robotnika, 
który na tej maszynie pracował, który z 
radością do niej powrócił, uruchomił ją 
1 przyniósł z domu własne noże.
I znów gdyby nie ten szczęśliwy 

zbieg okoliczności...
Wypadek z gwinciarką nie jest 

zresztą odosobniony, jak to wynika 
choćby z ulotki stoczniowej z dn. 19 
lutego br., w której czytamy:

„Załoga kuźni wzywa dyrekcję do 
dostarczenia jak najszybciej stru- 
garki. Dwie strugarki stoją bezczyn­
nie na Ostrowiu i jedna na (wydzia­
le) elektrycznym, przeznaczone do 
upłynnienia. Dostarczenie strugarki 
podniesie jakość produkcji na od­
dziale kuźniczym..."

Po co jednak szukać przykładów 
w innych wydziałach Stoczni, sko­
ro znów dostarcza je nam rurownia. 
Tym razem chodziło o maszyny do 
gięcia rur „na zimno" (bez potrzeby 
podgrzewania). Maszyny takie znacz 
nie przyśpieszają pracę, eliminują 
pewne procesy produkcyjne (choćby 
to podgrzewanie i gięcie „na gorą­
co"), słowem stanowią cenny środek 
produkcyjny w rurowni. I te ma­
szyny znalazł przypadkowo zastępca 
kierownika rurowni. Leżały wśród... 
złomu.
I znów niespodzianka

Niespodzianki trafiają sie w ru­
rowni na każdym niemal kroku. Wła

śnie przed chwilą minął nas jakiś 
monter z zakrzywionym 1 pieczoło­
wicie osłanianym drutem.

Bo niechby kto trącił montera — 
cały jego trud poszedłby na marne. 
Musiałby wracać na statek, włazić 
do jakiegoś zakamarku i giąć drut 
na nowo. Po co? Bo pod ten mo­
del będzie następnie w warsztacie 
„krępował" rurę pod właściwym ką­
tem.

Szczęściem'nikt modelu nie zdefor 
mował, skończyło się więc na jednej 
przymiarce.

Znów więc pytamy kierownika, 
czy nie można tego usprawnić.

— Można — odpowiada — 1 to nawet 
względnie łatwo. Istnieją przecież goto­
we „kolanka" (tzw. kolanka hamburskie) 
produkowane także i w Polsce, które z 
powodzeniem usprawniają roboty rurar- 
skie. Monter dostaje bowiem na statku 
cały asortyment tych kolanek i zamiast 
biegać 1 przymierzać, dopasowuje je, po­
tem przyspawa do rury i może „ciągnąć" 
dalej. W ten sposób konieczność „krępo­
wania" rur można ograniczyć do mini­
mum, do niezbędnych wypadków.

— Zgłosiliście ten projekt? — pytamy 
znów.

— Zgłosiłem — odpowiada kierownik — 
i... leży. Ślązacy — ciągnie po chwili — 
którzy tu w ub. roku pomagali nam w 
robotach rurarskich nadziwić się nam 
nie mogli, te nie korzystamy z tych ko­
lanek. Sami, montując urządzenia do 
zmiękczania wody w kołtowniach, szero­
ko stosowali kolanka, które w tym celu 
sprowadzili sobie ze Śląska. Praca szła, 
aż przyjemnie było patrzeć.

— Czy myślicle — kierownik rozgniata 
ogarek papierosa — że ten eksperyment 
zdołał wyrwać z uśpienia biuro Gt. Tech­
nologa?

Przy produkcji tego samego typu 
statków można wprowadzić jeszcze 
jedno usprawnienie: wybudować w 
warsztacie rurowni makiety bardziej 
skomplikowanych części statku, np. 
maszynowni i tam wykonywać całe 
sekcje rurociągów, ze wszystkimi złą 
czarni, kołnierzami, przyrządami kon 
trolnymi itp. Czy na Stoczni Gdań­
skiej wprowadzono takie usprawnie­
nie? Nie.

»Kontakt« z CBKO
Jeżeli tak ciężka jest współpraca 

z „rodzimymi", stoczniowymi działa­
mi -j- to łatwo sobie wyobrazić o ile 
bardziej uciążliwy jest kontakt z Cen 
tralnym Biurem Konstrukcji Okrę­
towych (CBKO).

Kierownik rurowni Menard, M. Ceyno- 
wa, dokonał np. usprawnienia w syste­
mie rurociągów, upraszczając ich linię, 
dzięki czemu skrócony został czas od­
pompowywania balastów początkowo o 
parę godzin, później — przy następnych 
jednostkach — o kilkanaście...

CBKO długo nie Interesowało się tym 
wybitnym usprawnieniem. Dopiero, gdy 
system tych rurociągów Ceynowa tak 
uprościł, że czas odpompowywania bala­
stów z 18 godzin zredukował do 6 — kon­
struktorzy zaczęli uwzględniać je w 
swych projektach.

A przecież istnieje stary, wypró­
bowany i zdający egzamin system 
przeprowadzania narad wytwórczych 
między projektantami a wykonawca­
mi. Jedni i drudzy na takich nara­
dach się uczą, jedni 1 drudzy wynoszą 
z takich narad duże korzyści. ,

Czy odbyła się choć jedna taka 
narada między tymi, co projektują 
w pracowniach system rur, a tymi, 
co te rury potem na statku przepro­
wadzają? Nie!

— Nazywają nas „wąskim gard­
łem" — mówi kierownik. — Tak. 
Idziemy poniżej planu. Co miesiąc 
musimy odrabiać zaległości z ubieg­
łego miesiąca. Ale przecież ludzie 
u nas — choć często młodzi fachow­
cy — pracują z sercem. Buńka to 
nasz monter. Ile on nocy poświę­
cił. Motyka — też nasz. I on na 
zegar nie patrzy, jak robota nawa­
la...

Ale — ciągnął — co mają monterzy 
robić, skoro brak im potrzebnych 
części, skoro w warsztacie brak pił 
do cięcia rur, skoro kluczy Oczko­
wych, których w rurowni powinno 

być kilkaset kompletów, u nas jest 
raptem kilkanaście...?

Nie mówili tego, by się wybielić, 
by zrzucić z siebie odpowiedzialność 
za niewykonywanie planu. Owszem — 
mówili i o swoich błędach, o lekce­
ważeniu przez monterów różnych 
drobiazgów, które nie zauważone we 
właściwym czasie powodują koniecz 
ność przeróbek, mówili o wypadkach 
brakoróbstwa, o innych jeszcze po­
wodach niewykonywania planu, o któ­
rych napiszemy osobno.

Ale mówiąc o swoich bolączkach 
wskazywali jednocześnie, że przyczy 
ny niewykonywania planu przez ru- 
rownię tkwią nie tylko w ich dzia­
le.

Weszliśmy do Stoczni przez ucho 
igielne. Przez dział, gdzie ześrod- 
kowują się chyba wszystkie błędy, 
które w Stoczni występują: niedotar 
ta jeszcze organizacja pracy, przesta 
rżała technologia, nie zawsze właści 
we wykorzystywanie ludzi i maszyn, 
„niezgrane" harmonogramy.

Tu w rurowni. a potem i w in­
nych działach Stoczni przekonaliśmy 
się, że przyczyny niewykonywania 
planu w niewielkim tylko stopniu 
tkwią na zewnątrz, poza Stocznią.

Olbrzymie rezerwy leżą w Stocz­
ni odłogiem, jak odłogiem leżały 
przypadkowo odkryte strugarki, 
gwinciarka i maszyny do gięcia rur. 
Trzeba wykrywać te rezerwy. Wy­
krywać nie przypadkowo, lecz pla­
nowo. I włączyć je w nurt pracy 
Stoczni, w nurt zaciętej walki o wy­
konanie tegorocznego, zwiększonego 
planu.

L. Kołodziejczyk.

Z sali koncertowej
Koncert symfoniczny

poświęcony pamięci Karola Szymanowskiego

Interesanci
Załatwiając ostatnio kilka formal­

ności w Warszawskim Oddziale Za­
trudnienia, spotkałem się z przykrą 
sprawą. Przy wejściu do biura kilku 
wyrostków (interesantów Oddziału?) 
brutalnie naciągnęło mi czapkę na 
oczy i chciało bić. Gdy następnie cze 
kałem na załatwienie mej sprawy, 
zaobserwowałem, że większość mło­
dych ludzi na sali znała się ze sobą, 
„przekrzykiwała" pytaniami, dokąd 
kto otrzymał skierowanie. Woźny kil 
kakrotnie 6tarał się uciszyć ich, lecz 
nic nie pomagało. Uważam, że mło­
dzieżą, zgłaszającą się do Oddziału 
Zatrudnienia, należy zająć się ostrzej

Gdzie kucharek sześć"tr
Stare przysłowie „Gdzie kucharek 

sześć, tam nie ma co jeść" można 
zastosować do biura inwestycji War­
szawskich Zakładów Fotochemicz­
nych.

Kiedy WZF posiadały tylko jedną 
sprzątaczkę, w pokojach biura inwe­
stycji było brudno. Gdy były już 
dwie sprzątaczki — też nic się nie 
zmieniło. Pracownicy nadal sami

Szkoła Metalowa wykonuje 
plan produkcyjny

Szkolenie warsztatowe uczniów Za 
sadniczej Szkoły Metalowej Nr 3, w 
Warszawie odbywa się na przedmio­
tach użytkowych systemem produk­
cyjnym, łącząc naukę z produkcją. 
Plan produkcyjny szkolenia warszta­
towego za I kwartał br. wykonała

Co go odróżniało od większości eu­
ropejskich kompozytorów pierwszej 
połowy XX wieku, to głęboka emo- 
cjonalność jego muzyki, szeroka i 
wyrazista linia melodyjna i nieza­
przeczalnie słowiański, polski charak­
ter jego muzyki. Cechy te znalazły 
swój najpełniejszy wyraz w ostatnim 
okresie jego twórczości, tzw. okresie 
narodowym.

Na ostateczne wykrystalizowanie 
się języka muzycznego Szymanow­
skiego wpłynęło zapoznanie się z lu­
dową twórczością góralską oraz na­
wrót do tradycji Chopina. Wyraz tej 
przemiany stylu Szymanowskiego 
znajdujemy z jednej strony w „Har­
nasiach", wyrosłych z klimatu muzy­
ki góralskiej, z drugiej zaś — w 
„Mazurkach" op. 50, stanowiących 
konsekwentne rozwinięcie założeń 
chopinowskich. Niejako syntezą twór­
czości Szymanowskiego z ostatniego 
okresu jest jego IV symfonia, wyko­
nana na ostatnim koncercie.

Szymanowski wywarł ogromny 
wpływ na młode pokolenie kompo­
zytorów polskich. Nie ma chyba 
kompozytora współczesnego średniego 
i młodego pokolenia, który by przez 
jakiś czaś nie pozostawał pod uro­
kiem i wpływem twórczości Szyma­
nowskiego i który by z niej nie wy­
ciągnął korzyści twórczych.

Koncert rocznicowy został przygoto­
wany bardzo starannie. Irena Dubiska 
dała bardzo wnikliwą i przekonywającą 
interpretację koncertu skrzypcowego, 
podkreśliła bardzo osobisty, liryczny 
charakter partii solowej, wydobyła cały 
zawarty w niej ładunek poetycki. Po 
mistrzowsku zostały wykonane przez 
Ewę Bandrowską - Turską 3 pleśni mi­
łosne Haflsa, a zwłaszcza 2 pieśni księ­
żniczki z bajki. Za poważne osiągnięcie 
zarówno solisty, jak 1 orkiestry i dyry­
genta należy uznać wykonanie IV sym­
fonii, której ostatnia, oberkowa część 
została powtórzona dwukrotnie. Zbi­
gniew Drzewiecki umiał połączyć cha­
rakter fortepianu, jako Instrumentu so­
lowego 1 Jako odrębnej barwy orkie­
strowej, co leżało w zamiarze kompo­
zytora. Orkiestra, zarówno w zespole, 
Jak 1 w wystąpieniach solowych poszcze­
gólnych Instrumentów brzmlala bardzo 
dobrze.

(A. H.).

— chuligani
— spotkać tam można niejednego je­
szcze „bikiniarza" i bumelanta, któ* 
rzy dezorganizują pracę Oddziału Za­
trudnienia i wpływają źle na tę mło 
dzież, która chce móc spokojnie zała­
twić sprawę swojej pracy.

Przy okazji chciałbym wspomnieć 
o dziwnej uwadze, która mnie spot­
kała ze strony urzędniczek załatwia­
jących moją sprawę. Oświadczyły mi 
one, że jestem stanowczo za młody 
na skierowanie do pracy kelnera. 
Mam 40 lat. Wydało mi się to dziw­
ne, gdyż od 1932 r. pracuję już w 
tym zawodzie. C. Bartczak 

sprzątali pokoje i alarmowali Radą 
Zakładową 1 referenta ochrony pra­
cy. Bez skutku.

Obecnie pracują 3 sprzątaczki, lecz 
nadal żadna nie 6prząta lokalu biura 
inwestycji. Interwencje u kierownika 
administracyjnego nie pomagają —» 
w pokojach jest wciąż brudno.

A Grzywacz
Warsz. Zakł. Fotochem.

szkoła nasza ]8»zed terminem w dniu 
26 bm. Pokonano przy tym duże tru­
dności w zdobywaniu materiału i su­
rowców, które często sprowadzaliśmy 
nawet z różnych składów złomu.

Uczniowie, którzy wyróżnili się w 
pracy, otrzymali bezpłatny przejazd 
na 3-dniową wycieczkę do ośrodków 
przemysłowych.

Stanisław Szterner
Zasad. Szkoła Metalowa

Echa naszych spostrzeżeń
POMOC NADESZŁA, 

CHOC Z OPÓŹNIENIEM
Gabinet Ministra Przemysłu Maszyno­

wego po przeprowadzeniu dochodzeń w 
związku z reportażem pt. „Wielka lekcja 
Ursusa'* 1 na temat zarzutów wysuniętych 
pod adresem dyrektorów poszczególnych 
departamentów, wyjaśnia:

Dnia 29 marca, w piętnastą rocz­
nicę śmierci wielkiego kompozytora 
polskiego Karola Szymanowskiego 
odbył się w Filharmonii Warszaw­
skiej uroczysty koncert złożony z je­
go dzieł. Koncert ten rozpoczął tydzień 
poświęcony pamięci wielkiego arty­
sty; odbędzie się szereg koncer­
tów symfonicznych, kameralnych 
oraz trzy przedstawienia baletu „Har­
nasie".

W inauguracyjnym koncercie wzię­
ła udział orkiestra symfoniczna Fil­
harmonii Warszawskiej pod dyrekcją 
Witolda Rowickiego oraz soliści — 
artyści .wybitnie zasłużeni w propa­
gowaniu muzyki Szymanowskiego- 
jeszcze za jego życia: Irena Dubiska 
(skrzypce), Ewa Bandrowska-Turska 
(śpiew) i Zbigniew Drzewiecki (for­
tepian). Program koncertu obejmował
I Koncert skrzypcowy, pieśni i IV 
symfonię (symfonia koncertująca na 
fortepian i orkiestrę, op. 60). Kon­
cert poprzedziło przemówienie Jaro­
sława Iwaszkiewicza, przewodniczą­
cego Komitetu Honorowego Obchodu 
Rocznicowego.

Trudno przecenić znaczenie Szyma­
nowskiego w historii polskiej twór­
czości muzycznej. W początkowym 
okresie związany ideowo z grupą 
„Młoda Polska w muzyce" (Mieczy­
sław Karłowicz, Ludomir Różycki, 
Grzegorz Fitelberg i Apolinary Sze- 
luto), która postawiła sobie za zada­
nie wyprowadzenie muzyki polskiej 
z zaścianka i nawiązanie do wielkich 
prądów muzyki europejskiej, Szyma­
nowski odszedł później od linii re­
prezentowanej przez „Młodą Polskę" 
i poszedł własną drogą.

Przez całe niemai życie trwał w 
poszukiwaniu własnego języka mu­
zycznego, stale eksperymentował, 
zbliżając się to dó tego, to do inne­
go nurtu we współczesnej mu muzy­
ce europejskiej. Zbliżając się, lecz 
nie włączając się do żadnego, Szy­
manowski we wszystkich okresach 
swojej twórczości pozostawał zawsze 
sobą, twórcą o wyraźnie zarysowa­
nym stylu indywidualnym.

Zarządzenie Ministra Przemyślu Cięż­
kiego z dn. 7 lutego br. nakładało na wy 
mienionych przez autora reportażu dy­
rektorów departamentów obowiązek przyj 
ścla zakładom mechanicznym „Ursus" z 
pomocą w zakresie przełamywania trud­
ności, uniemożliwiających wykonanie pla­
nów. Pomocy tej jednak „Ursus" nie o- 
trzymal w takim stopniu, w Jakim ocze­
kiwał.

Powodem tego stanu rzeczy było to, że 
dla realizacji zarządzenia ob. Ministra, 
-mającego na celu przyjście z pomocą fa­
chową przez poszczególne departamenty, 
potrzeba było ściągnąć z terenu specjali­
stów. i

Dlatego też udzielenie właściwej pomo­
cy, którą poprzedziły prace przygotowa­
wcze, nastąpiło z pewnym opóźnieniem.

KRYTYKĘ „ŻYCIA WARSZAWY" UWA­
ŻAMY ZA SŁUSZNĄ. ZMOBILIZOWAŁA 
ONA MINISTERSTWO DO WIĘKSZEGO 
WYSIŁKU W KIERUNKU PRZYJŚCIA 
„URSUSOWI" Z SZYBSZĄ I BARDZIEJ 
KONKRETNĄ POMOCĄ.

Obecnie zarządzenie ob. Ministra w za­
kresie udzielenia pomocy zakładom me­
chanicznym „Ursus" zostało wykonane, z 
wyjątkiem departamentu techniki, które­
go przedstawiciele jeszcze pracują na te­
renie wspomnianych zakładów.

NIE „NA KUPIE"
W odpowiedzi na naszą notatkę z dnia 

14.11 br. w sprawie szatni w budynku 
Anatomikum Akademii Medycznej otrzy­
maliśmy wyjaśnienie A.M. Nasz postulat 
powiększenia szatni został spełniony. Uru­
chomiono dodatkową szatnią przy dużej 
sali wykładowej, zwiększając tym samym 
ilość wieszaków na Akademii Medycznej 
do 475.

A więc palta nie będą już leżały „na 
kuple". i

BĘDZIE PORZĄDEK
Na notatkę naszą o nieporządkach w st® 

łówkach domów akademickich Warszaw­
ska Spółdzielnia Spożywców odpowiedzia­
ła, że wydala polecenie kierownikom sto­
łówek, aby usunęli wszystkie usterki.

NIEKRĘPUJĄCE DOJŚCIE
Matki, oddające swe dzieci do żłobka w 

fabryce Świerczewskiego, skarżyły się, że 
mają utrudniony dostęp do żłobka ze 
względu na zamknięty teren fabryki. Pi­
saliśmy o tym 31 I.br Dyrekcja Fabryki 
zawiadomiła nas, że obecnie żłobek jest 
zupełnie wydzielony z terenu fabryczne­
go, gdyż wybudowano bezpośrednie nie- 
krępujące przejście od ulicy. 1

— Będą, ale potem ustatkują się i złączą w jedno stado. Nasza rzecz 
w tym, żebyśmy jak najprędzej zebrali ich do kupy.

Na tej stronie Griinbachu leżało kilka gospodarstw, uprawiających roz­
ległe podgórskie pola, taka wiejska przyczepka do miasta, zwana „Dolin­
ką". Spotykali wieśniaków, ciężko kroczących za wozami, na których sie­
działy ich żony spoglądające twardo spod nisko ściągniętych chustek. Mi­
jali Antosza i Bagara bez słowa, nawet się za nimi nie obejrzeli. Na po­
lance wrzynającej się w zbocze, częściowo okopanej i otoczonej kolczastym 
drutem, stało kilka długich, parterowych, drewnianych baraków. Wywró­
cona bramka kołysała się na jednej zawiasie. W podmuchu wiatru, wioną­
cym z nizin w kierunku gór, fruwały na pustym dziedzińcu papiery.

— Zupełnie jak w obozie koncentracyjnym, — zauważył Antosz.
— Bo też i było to coś w tym rodzaju, —odparł Bagar. — Spędzili tu 

z centralnych Czech aryjskich — jak to oni mówili — mężów żydówek 
i półżydówek i stąd wysyłali ich na roboty leśne.

— Zawsze, kiedy człowiek chciałby już trochę zapomnieć, i być pobłaż­
liwszy, odkryje coś, za co by im znów porozbijał mordy. Zaraz bym ich tu 
spędził, żeby też spróbowali.

— Będziemy to musieli, chcąc nie chcąc zrobić, — odparł Bagar. — Ich 
mieszkania będą nam potrzebne dla tych, co przyjadą. Najpierw zorgani­
zujemy brygadę, żeby to tu doprowadzić do porządku.

Przeciągłe huczenie pociągu przecięło ranne powietrze 1 zagłuszyło pta­
sie gwizdy. Obejrzeli się. W głębi sfalowanej równiny lśniły szyny, a po 
nich sapiąc i potrząsając grzywą dymu, sunął w stronę Griinbachu pociąg 
o kilku wagonach.

— Spójrz, pociąg, — zawołał Antosz, jakby po raz pierwszy w życiu 
widział ten środek lokomocji.

Patrzyli' wzruszeni, jak pociąg pohukując bez przerwy, wjeżdża na małą 
Stacyjkę i hamuje przed budynkiem dworcowym.

— Już tu nie będziemy sami, — powiedział Antosz. — Bracie, z chwilą 
gdy zaczną jeździć pociągi, to zupełnie tak, jakby w nieboszczyku zaczęła 
krążyć krew.

Widzieli ruch na peronie. Kilku ludzi wysiadło, pociąg gwizdnął i ru­
szył dalej. Ludzie machali za nim rękami.

— Zostali tam, — powiedział Antosz. — To pewno kolejarze.
Patrzyli jeszcze przez chwilę, jak pociąg znika na zakręcie za górskim 

zboczem i ruszyli do Griinbachu. Na rogu przy hotelu Rejzka spotkali czło­
wieka, który dźwigał dwie ciężkie walizy, uginając kolana i plecy pod ich 
ciężarem. Postawił je na chwilę i usiadł na jednej z nich, wycierając spo­
cone czoło i czyszcząc szkła okularów. Rzadkie, szpakowate kosmyki przy­
klejały mu się do wypukłego, wielkiego czoła, zimowy płaszcz ciężko wi- 
siał na wąskich ramionach i zamiatał połami kurz szosy.

— A niech cię! — gwizdnął Antosz łobuzersko, ale cicho. — Czego tu 
chce ten elegant?

Podeszli do niego. Mrużył na nich swe krótkowzroczne niebieskie oczy 
i marszczył zatroskane brwi, dopóki nie włożył okularów. Potem wśtał, 
ukłonił się i spytał uprzejmie cichym, szeleszczącym głosem:

— Panowie są Czesi?
— Od samego urodzenia 1 nigdy nie byliśmy niczym innym, — odparł 

Antosz.
— Jesteśmy miejscową komisją administracyjną, — dodał Bagar objaś­

niające, by uspokoić tego człowieka, który wyglądał bardzo niepewny i za­
lękniony.

Wtedy śmieszny człowiek wypiął wąską pierś, skłonił swą niepro­
porcjonalnie wielką głowę i przedstawił się:

— Wacław Brendl, naczelnik urzędu pocztowego, panowie. Urodziłem się 
na Małej Stranie, tam studiowałem i tam pracowałem do dnia dzisiejszego. 
Nigdy nie opuściłem tego koronnego klejnotu naszej stolicy. Nawet na 
urlop. Nie było po co. Wełtawa, Kampa, pałace i ich ogrody, Strahow, 
Neruda, poezja 1 kroki historii, kryształ czeskiej ziemi i jej dziejów. Nie 
było po co panowie, nigdzie nie znajdziecie nic lepszego.

Patrzyli na niego zdumieni; przemawiał tu do nich na środku szosy, mię­
dzy dwiema wielkimi walizami, w ciężkim czarnym płaszczu i w wytartym 
szarym kapeluszu, tkwiącym na jego rozszerzającej eię ku górze czaszce 
jak na niebezpiecznej wyspie. Antoszowi bulgotał śmiech w gardle, ale 
Bagar był wzruszony.

— I dlaczegóż to wyniósł się pan właśnie teraz? — spytał Antosz.
Człowieczek ściągnął brwi, jakby uważał to pytanie w najwyższym sto­

pniu za niewłaściwe i niezrozumiałe, ale zaraz podniósł do góry długi, pi­

sarski, na końcu trochę Wykrzywiony wskazujący palec i powiedział głosem 
nastrojonym na głęboki ton:

— Obowiązek patriotyczny, panowie! Ojczyzna wezwała, usłuchałem jej 
wezwania. Wszystko rozważyłem i zdecydowałem się Stary człowiek, bez ro­
dziny, ale jeszcze przydatny. Młodym się nie chce z Pragi. Wiadomo, zaba­
wy i tak dalej; A tu będą potrzebni uświadomieni patrioci. Niemcy się wy­
niosą, ziemia wróci do rąk narodu, do którego od wieków należy. Zgłosi­
łem się. Zostałem mianowany tymczasowym kierownikiem poczty w tym 
mieście. Przyjechałem, by objąć swoje stanowisko, panowie.

Mówił uroczyście, wyglądał śmiesznie, ale gdy się spojrzałeś w jego 
oczy, błyszczące za grubymi szkłami, zrozumiałeś, że zna swoją prawdę i że 
będzie się za nią bić.

Antosz klasnął w dłonie, co zabrzmiało jak strzał w cichej ulicy.
— To wspaniale, Jirko! Przyjechał pociąg i zacznie funkcjonować pocz­

ta! Griinbach zaczyna żyć!
Naczelnik poczty pokręcił głową, jakby mu się w tych słowach coś nie 

podobało.
— Griinbach to gorsząca nazwa dla tej miejscowości. Gorsząca i nie­

prawdziwa. Proponuję, abyśmy ją odrzucili i poprosili o prawo utrzymania 
pierwotnej nazwy czeskiej: Potoczna! Stare, czeskie grodiszcze. Odgrywało 
wybitną rolę już za pierwszych Przemysławów. Przywrócimy mu jego god­
ność Zatrzemy ślady nierozwagi czeskich królów i podłej, germanizacyjnej 
akcji niemieckich przemysłowców. Przestudiowałem wszystkie dostępne 
źródła, mogę uzasadnić naszą prośbę ważnymi dowodami historycznymi. 
Mam nadzieję, że panowie zgadzają się z moim projektem.

Antosz odwrócił głowę, niby zasłaniając się od wiatru, który już tym­
czasem zmienił kierunek i znowu dął od gór i długo zapalał papierosa, kry- 
jąc twarz w złożonych dłoniach. Bagar tłumiąc śmiech, powiedział poważ­
nie:

— W zupełności . Niech pan napisze podanie, załatwimy je natychmiastl 
Naczelnik urzędu pocztowego Wacław Brendl rozpromienił się, zatarł

dłonie, które wydały szeleszczący dźwięk i podał Bagarowi suchą, zdumie­
wająco silną rękę.

— W porządku. Jak tylko rozejrzę się trochę w swych obowiązkach. 
Powiedzmy za dwa tygodnie.

— Hej, ty! — zawołał w tej chwili Antosz i kiwnął ręką — chodź tu, 
pomożesz mi!

Fritz Klause, austriacki aufomechanik gapił się już od dłuższej chwili 
pod bramą domu Halskiego. Podszedł do nich drapiąc się jedną ręką na 
piersiach, drugą zdjął uprzejmie swą zniszczona woiskową czapkę.

<D. c, n.'4
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1r APIĘĆ SPOTKAŃ Z PREZYDENTEM
Trwa jeszcze wojna...

Na Pradze, w gmachu na rogu 
Targowej i Wileńskiej, podziurawio­
nym pociskami jak sito, pracuje Rząd 
Polski Ludowej. Kieruje ciężkim tru­
dem robotnika, przystępującego do 
dźwigania z ruiny zburzonych, ale już 
swoich fabryk. Kieruje ciężkim tru­
dem chłopa, wychodzącego na zorane 
okopami, ale już 6woje pole. I kieru­
je już uporządkowaniem, doprowadzę 
niem do życia i odbudową Warsza­
wy.

Owego pamiętnego marcowego dnia 
warszawscy urbaniści i architekci 
przedstawili Pierwszemu Budownicze 
mu swoje plany i zamierzenia.

Pierwszy Budowniczy z uwagą przy 
glądał się rozłożonym na podłodze 
planom, w skupieniu wysłuchiwał ko 
lejnych referatów, z troską rozważał 
przytaczane liczby obrazujące znisz­
czenia. Nie zganił niczym jeszcze 
wówczas nie podbudowanej fantazji 
architektów, nie skrytykował niepo-

Rok 1945.

radnych jeszcze pomysłów. Przeciw 
nie — zachęcił do prac dalekosięż­
nych, do planów o jeszcze większym 
rozmachu, do większej śmiałości w 
decyzjach o przebudowie, a nie tylko 
w odbudowie Warszawy.

Ale jednocześnie zwrócił uwagę na 
to, aby, wybiegając myślą w przy­
szłość, nie odrywać się od rzeczywi­
stości, od ciężkiego jeszcze dnia dzi- 
siejszego, Aby, myśląc o życiu w 
przyszłej pięknej Warszawie, nie za­
pominać o potrzebach ludności, po­
wracającej dziś tłumnie do swojego 
miasta rodzinnego i żyjącej w okrut 
nych jeszcze warunkach, bez dachu 
nad głową, bez wody, elektryczności, 
ogrzewania i przede wszystkim bez 
możności poruszania się po ciemnych 
rozbitych ulicach — bez komunika­
cji. Zwrócił uwagę na najpilniejszą 
potrzebę komunikacji — na połącze­
nie Pragi z Warszawą. I wtedy wła­
śnie Pierwszy Budowniczy wskazał 
najbardziej naglącę zadanie — odbu­
dowę mostu Poniatowskiego.

Listopad

dowa. Trzeba się śpieszyć — rzeką 
płynie już pierwsza kra, zagraża ru­
sztowaniom mostu. Robotnicy, inży­
nierowie nie schodzą w ogóle z bu­
dowy — zamieszkali na miejscu w 
barakach.

Późnym wieczorem w kierownic­
twie budowy narada.

W sąsiadującej z 
budowy izbie, wśród 
na ścianach planów i 
cuje naczelny inżynier, projektodaw­
ca mostu. Raz jeszcze sprawdza prze 
liczenia, obmyśla nowe sposoby, mo­
gące przyśpieszyć bud-pwę, wykańcza 
rysunki dla majstrów i brygadzistów. 
Pukania chyba nie dosłyszał, ale zda 
walo mu się, że ktoś otworzył drzwi 
i wszedł.

Uniósł głowę znad rysownicy i w 
kącie izby dostrzegł postać, która z

DRUGA rocznica wyzwolenia i odro 
dzenia Polski. Polska Ludowa roz­

poczyna trzeci rok życia. Ze wszyst­
kich stron kraju zjeżdżają delegacje 
na wielkie święto do Warszawy. Uli­
cami Warszawy, z Mokotowa i Żoli­
borza, Ochoty, Woli i Śródmieścia, 
Pragi i Powiśla ciągną nieprzeliczone 
tłumy warszawiaków na miejsce uro­
czystego obchodu święta. A miejsce 
wybrano odpowiednio piękne — od­
budowany

mroku u wejścia podchodziła do śród 
ka izby. Spojrzał uważnie. Zerwał 
się ze stołka i szybkim krokiem pod 
szedł przywitać gościa. Pierwszy Bu 
downiczy wypytywał szczegółowo o 
bieg robót, o trudności, o przygoto­
wania do walki z groźbą nacierającej 
kry. Wyszli na teren budowy. Wspi­
nali się po oślizłych sztagach, prze­
chodzili po wysoko nad rzeką zawie­
szonych rusztowaniach. Pierwszy Bu­
downiczy interesował się każdym 
szczegółem montażu, rozmawiał ze 
spawaczami, cieślami, monterami. Po­
znawali go i jak opowiadał potem 
jeden ze starych robotników: „Jaśniej 
i cieplej zrobiło się nad rzeką tego 
wieczora" l

Nieraz jeszcze potem załoga mostu 
widziała na swojej budowie Pierwsze 
go Budowniczego.

filada bohaterskiej ludności Warsza­
wy.

Na trybunie kierownictwo Rządu 
i Partii, pierwsi w Polsce przodow­
nicy pracy, przedstawiciele ludu pra­
cującego Warszawy i kraju. Defiladę 
przyjmuje Pierwszy Budowniczy. Oj­
cowskim spojrzeniem ogarnia kroczą 
cą wesoło, roześmianą młodzież. Nad 
łopocącymi na wietrze sztandarami— 
panorama Warszawy: ruiny Powiśla, 
kominy elektrowni, zryte jeszcze oko­
pami Wybrzeże Kościuszkowskie i w 
dali ----- wpoprzek Wisły ----- zwi­
sające na filarach strzępy mostu Kier­
bedzia.

— No, cóż — mówi Pierwszy Budo 
wni-ezy zwracając się ku stojącym 
obok na trybunie, odznaczonym ro­
botnikom i inżynierom z załogi mostu 
Poniatowskiego — trzeba by teraz 
wziąć się do starego Kierbedzia. Je­
śli filary wytrzymają, warto by po­
myśleć o jakiejś nowej, piękniejszej 
konstrukcji,' zaprojektować nowe do­
jazdy do mostu...

Rek 1949 Cieru/iec

konstrukcja stalowa przę- 
mówiła o wspaniałym czy-

most Poniatowskiego

(Od korespondenta AP1)

Jeszcze, przejmujące chłody, ran- żelaza, kamienia, na stalowych kon- 
kamj szron na drzewach, na zgro- strukcjach budującego się mostu Po- 

madzonych wzdłuż wybrzeża zwałach niatowskiego. Dniem i nocą idzie bu

Padl w walce o wolność
Paryż, w marcu. <

W odległym o 40 kilometrów od Pary- i 
ła miasteczku Metun, gdzie przebywa w I 
więzieniu „marynarz wolności", Henri I 
Martin, od pięciu tygodni trwał strajk me I 
talowców fabryki „Delattre i Fouard", i 
walczących o podwyżkę płac- Spokój, w 
jakim odbywał się strajk, nie przypad) 
do gustu policji. 17 marca o godzinie 11 
wieczorem przybyli sześcioma samocho­
dami żandarmi. Użyli bomb łzawiących. 
Kilkunastu robotników zostało poturbo- ' 
wanych a sześciu aresztowano. (

Nazajutrz robotnicy okolicznych fa- , 
bryk przerwali pracę. Na ulicach miasta ( 
uformował się pochód. Szedł w nim też , 
łubiany i szanowany przez wszystkich 
towarzyszy skarbnik miejscowej sekcji 
CGT, metalowiec Alfred Gadois. Francu- ' 
skie samochody przejeżdżające szosą za 
trzymały się, otwierając drogę manifes­
tującym. Szoferom amerykańskim, przy­
zwyczajonym do dzikich wybryków i bez 
karności na drogach francuskich, nie 
przypadło to do gustu. Z samochodów 
amerykańskich padały wrogie okrzyki. 
Gdy w odpowiedzi z robotniczego tłumu 
zabrzmiał wzniesiony z tysięcy piersi 
okrzyk: „US go home!", dwa samocho­
dy amerykańskie pełnym gazem wdarły 
się w tłum. Być może amerykański szo­
fer, kapral Zeraffos, wyobrażał sobie w 
tej chwili, że kieruje czołgiem i miażdży 
znienawidzonego „czerwonego wroga", 
dość, że gdy robotnik Gadois znalazł się 
między błotnikiem a murem, Zeraffos nie 
zahamował... Gadois rzucony o mur i wie 
Czony przez kilka minut po kilku godzi­
nach umarł w męczarniach, osierocając 
8-letnią córeczkę, żonę i starych rodzi­
ców. Zeraffos dodał gazu... Zdołano jed­
nak ustalić numer wozu i na tej podsta­
wie — nazwisko zabójcy.

Tego samego dnia wieczorem na mu­
fach ulicy St. Ambroise, w miejscu „wy­
padku" pojawił się napis: „Tutaj o go­
dzinie 18-ej robotnik francuski został za­
mordowany przez amerykańskich oku­
pantów"...

Miara cierpliwości przebrała się. Na 
ulicach spokojnego miasta pojawiły gię 
i inne napisy, nie pozostawiające żad­
nych złudzeń co do prawdziwych uczuć 
ludności wobec „zbawców zza oceanu".

SKANDALICZNIE HANIEBNE 
f I TCHÓRZLIWE

Dalszy przebieg wydarzeń jest ohyd­
ny: haniebne porwanie przez policję 
zwłok Gadois‘a aby zapobiec manifesta­
cyjnemu pogrzebowi. Komedia pogrze­
bu... Kopanie grobu, do którego nie spusz 
czono trumny, wywiezionej potajemnie z 
Melun. Zakaz władz odbycia manifesta­
cji ku czci Gadois‘a. Pogrzeb odprawio­
ny przez policj ę chyłkiem, w miejscowoś­
ci odległej od Melun. Dochodzenia prze­
ciw prasie, która ośmieliła się podać 
prawdę o wypadku, „niedogodną" dla 
chwilowych władców Francji. Cala se­
ria policyjnych zarządzeń, o których po­
siwiały przywódca ruchu robotniczego, 
Marcel Cachin, powiedział bez ogródek, 
że „w całym swoim długim życiu walki 
nie napotkał równie skandalicznie ha­
niebnych i tchórzliwych".

Ale rachuby rządu okazały się fałszy 
we: wbrew zakazom nie tylko Melun, ale 
i Paryż, a wraz z nim robotnicze dele­
gacje z całej niemal Francji godnie ucz­
ciły pamięć Gadois‘a. Nie pomogło obsta 
wionie wszystkich szos prowadzących do 
Melun przez policję, która rewidowała 
J-zatrzymywała przejeżdżające samocho 1

Potężna 
seł mostu 
nie załogi, która w ciągu niespełna 
dwunastu miesięcy, pokonując wszel­
kie trudności, potrafiła dokonać tego, 
na co w Polsce kapitalistycznej, po 
pierwszej wojnie światowej, potrzeba 
było aż siedmiu lat.

Pierwszy Budowniczy przeciął wstę 
gę na moście. Warszawa znów połą­
czyła się z Pragą. Na most wjeżdża 
pierwszy tramwaj. Rozpoczyna się de

dy. Nie pomogło zatrzymywanie podróż­
nych na dworcu kolejowym w Melun, Ko 
lejarze — okrężnymi drogami sprowadzi 
li z dworca do miasta delegatów z wiel 
kich fabryk Paryża, Havru, Rouen i in­
nych miejscowości.

PRAWDA AMERYKAŃSKIEJ 
OKUPACJI

Mimo praktyk policji, tysiące de­
legatów zdołały przeniknąć do Melun. 
Zakazana manifestacja przybrała potęż­
ne rozmiary. Umiłowani przywódcy pra 
cującego ludu Francji — członkowie Biu 
ra Politycznego FPK — Cachin i Casa- 
nova, oraz sekretarz CGT, Monmous- 
seau, napiętnowali zbrodnię, której oko­
liczności i specyficzny „klimat" dema­
skują do reszty, w oczach całej opinii 
francuskiej prawdę o okupacji amerykań 
skiej.

Kto słyszał żywiołową burzę okrzy­
ków wznoszonych przez tłum, zebrany 
w gmachu giełdy pracy w Melun — 
wbrew zakazowi rządu, kto słyszał nie­
milknące glosy: „Go home! Amerykanie 
do Amerykil Niech żyje pokój!", ten ani 
na chwilę nie może zwątpić o tym, że 
męczeńska śmierć robotnika Gadois‘a nie 
była daremna.

Ze naród francuski nie spocznie pó­
ły, póki — według wyrażenia Cachina 
— ziemia francuska nie zacznie parzyć 
stóp okupanta, póki we Francji pozo­
stanie chociaż jeden żołnierz obcej 
armii okupacyjnej, póki Francja nie 
odzyska niezawisłości, której bohate­
rem stał się Alfred Gadois, nieskazi­
telny patriota i skromny, ale nieugięty 
bojownik sprawy robotniczej i sprawy 
narodowej. Paulette Gommier

Wu-
na

dziś

DO końca budowy Trasy W—Z po­
zostało kilka tygodni.

Cztero tysięczna załoga „wuzetow- 
ców" prowadzi na całej 6iedmiokilo- 
metrowej długości Trasy roboty wy­
kończeniowe. Dzień 1 noc dzielni bu­
downiczowie „przystrajają swój 
zet", „gładzą". Patrzy na nich, 
ich robotę cała Polska.

Pierwszy Budowniczy ogląda
postępy robót. Idzie piechotą wzdłuż 
całej Trasy. Wnika w najdrobniejsze 
szczegóły. Zna doskonale tę budowę: 
dawał wytyczne do pierwszych pro­
jektów Trasy W—Z, był na budowie, 
gdy rozpoczynano betonowanie tune­
lu, był na budowie, gdy pierwszy ele 
ment stalowej konstrukcji mostu 
przerzucono na filary, był na budo­
wie Mariensztatu u samych jej po­
czątków. Po przejściu tunelu, minąw

szy odbudowany pałacyk na rozwidlę 
niu ulicy, zatrzymał 6ię na skrzyżo­
waniu Trasy z daiwną ulicą Bielań­
ską. Spogląda w stronę placu Teatral 
nego, wypytuje o projekty budowy 
Ratusza, mówi o odsłonięciu frontonu 
Teatru Wielkiego, gdy będzie już od­
budowany. Długo patrzy w stronę 
Wierzbowej, placu Zwycięstwa, śród­
mieścia. u

Śródmieścia...
— Niesposób — mówi Pierwszy Bu 

downiczy — zwlekać dłużej z odbu­
dową śródmieścia, Marszałkowskiej. 
Dopiero odbudowa Marszałkowskiej 
da ludności Warszawy poczucie od­
budowanej stolicy. Trasa W—Z po­
kazała, że potrafimy podołać i temu 
zadaniu. Warto by pomyśleć o wpro­
wadzeniu mieszkań na Marszałkow­
ską, zwłaszcza na odcinku na po­
łudnie od Alei Jerozolimskich.

W LIPCU 1950 roku, równo w rok 
po otwarciu Trasy W-Z, w rok 

po wygłoszeniu przez Pierwszego Bu­
downiczego historycznego referatu o 
6-letnim Planie Odbudowy Warsza­
wy, projektanci Marszałkowskiej 
Dzielnicy Mieszkaniowej przedstawili 
Pierwszemu Budowniczemu projekt 
odbudowy Marszałkowskiej. W kilka­
naście dni potem ruszyła budowa. 
Rozpoczęła się realizacja śródmieścia 
Warszawy. W ciągu pięciu miesięcy, 
w grudn.u, stanęły już zręby nowej 
dzielnicy. Budynki wyąąiy z ziemi. 
Zaczęły zarysowywać się kształty no­
wego placu między Piękną a Koszy­
kową.

Poranek grudniowy, święto. Lu­
dzie pracy odpoczywają. Miasto bu­
dzi się dopiero ze snu. W budce zbi­
tej z desek, przy furtce prowadzącej 
na budowę, wartownik grzeje się 
przy żelaznym piecyku. Jakieś głosy 
przy furtce. Kto tam o tak wczesnej 
porze? Wygląda przez okienko. Trzy 
osoby: inżynier z budowy w towarzy­
stwie jeszcze dwóch osób. Przygląda 
się uważniej — biegnie otworzyć, wi­
ta serdecznie.

Pierwszy Budowniczy nie zadowala 
się powierzchownym oglądaniem bu­
dowy, wchodzi po rusztowaniach na 
piętra, ogarnia wzrokiem zarys pla­
cu w budowie, prosi o wyjaśnienia, 
czyni uwagi. Najwięcej wątpliwości 
budzą tarasy, przystawione do budyń 
ków wzdłuż Marszałkowskiej, mię­
dzy nowych placem a placem Zba­
wiciela:

— Czy nie za wąskie przejście? 
Czy aby te stopnie, dzielące podcień 
od chodnika, są konieczne?

Po gospodarsku, sam, krokami od­
mierza przestrzeń od ściany do fila­
rów. Potem jeszcze rozmowa o dal­
szej budowie Marszałkowskiej, o jej 
odcinku między Alejami Jerozolim­
skimi i Ogrodem Saskim, o central­
nym placu między Świętokrzyską a 
Chmielną, o przyszłym Pałacu Kultu­
ry i Nauki.

— Trzeba by w Planie 6-letnim 
skończyć całą Marszałkowską.

Dzieci mówią po prostu: 
przyjaciel, nasz ukochany Prezydent 
Bierut".

Józef Sigalin

Kto ochroni zwierzęta?
— Przed czym, czy przed kim? —s 

zapytacie.
Przed ludźmi, niestety. Przed ludź­

mi, którzy znęcają się nad nimi, w 
poczuciu swego niekaralnego okru­
cieństwa.

Coraz częstsze, coraz ostrzejsze 
nadchodzą w tej sprawie sygnały od 
Czytelników. I to ze wszystkich za­
kątków kraju.

Weźmy list pierwszy z brzegu i 
jeden z wielu. List pisany przez 
ZMP-owców ze szkoły zawodowej 
w Górze Kalwarii.

„My, młodzież ZMP-owska, chodząc 
codziennie do szkoły, spotykamy się z 
barbarzyńskimi zjawiskami, jak np. bi­
ciem koni po zębach, oczach, nogach t 
żebrach różnego rodzaju narzędziami: 
rurami żelaznymi, orczykami, kłonica­
mi, szpadlami i batami z drutu. Dzieją 
się to przy zwózce ziemi na nasyp mo­
stowy w Górze Kalwarii. Znęcanie się 
to ma na celu szybsze obracanie wo­
zem, by zarobić jak najwięcoj pienię­
dzy"... i

ADAM WENDEL

Szkoła rządzenia krajem
D ADY NARODOWE są nosicie- 

lami władzy państwowej w te­
renie. Zrodzone jeszcze w czasie oku­
pacji w chwili powstania Krajowej 
Rady Narodowej, rady narodowe 
przeszły w latach po wyzwoleniu kra 
ju znakomitą szkołę rządzenia. W tej 
szkole rządzenia wyrastał aparat pań 
stwowy nowego typu, zdolny i doj­
rzały do przejęcia pełni władzy pań­
stwowej, aparat wyrosły z mas ludo­
wych.

Z wielkiej reformy ustrojowej z 
marca 1950 r., w której wyniku ra­
dy narodowe przekształcone zostały 
w terenowe organy jednolitej władzy 
państwowej, masy pracujące wydo­
były jej rewolucyjną treść, mimo nie 
małych jeszcze braków w działalno­
ści rad, ich prezydiów j komisji.

„Zwycięży 1 utrzyma władzę ten 
tylko, kto wierzy w lud, kto zanurzy 
się w źródle żywej twórczości ludo­
wej" — ta prawda głoszona przez Le 
nina przyświeca naszym radom naro 
dowym w ich codziennej pracy gosipo 
darczej, społecznej i kulturalnej.

Oto tylko kilka przykładów tej „ży 
wej twórczości ludowej".

Wśród 3000 gmin, istniejących w 
Polsce, jest gmina Łaznów. w do w. 
brzezińskim

Polska Ludowa ma swoich 7 lat buj­
nego rozwoju żyda publicznego; ma rów­
nież swoich 7 lat intensywnej pracy 1 
znacznych osiągnięć gmina Łaznów, Jest 
to gmina niewielka .liczy tylko 3000 mie­
szkańców; ziemia w gminie — średniej 
jakości.

Nie ma roku, by gmina nie miała po­
ważniejszych osiągnięć.

W 1945 r. ruszyły szkoły, powstały 
pierwsze koła gromadzkie ZSCh.

W 1946 r. została uruchomiona ósma 
klasa w szkole podstawowej w Rokici­
nach.

W 1947 r. zradlofonlzowano Z wsie, uru­
chomiono przedszkole.

W 1948 r. wysiłkiem miejscowego spo­
łeczeństwa wybudowano nasypy i perony 
dla nowoutworzonego przystanku kolejo­
wego „Łaznów" 1 wybudowano Dom Lu­
dowy.

W 1949 1 1950 zabłysły żarówki w 4 
wsiach, powstał ambulans dentystyczny 1 
ośrodek zdrowia.

W 1951 r. wybudowano nowy lokal dla 
Urzędu Pocztowego.

Motorem tych poczynań jest wła­
dza ludowa — Gminna Rada Naro­
dowa, która umiała do pracy zmo­
bilizować szerokie rzesze wsi pracują 
cej.

Gminna Rada Narodowa w Mniowie 
(pow. kielecki) zmobilizowała ludność wsi 
Krasna i Komorowo do odbudowania 1 
uruchomienia nieczynnej od 15 lat odle­
wni. W wyniku przepracowania 3 tys. ro- 
boczodnlówek i dostarczenia odpowled-

NASZ Pierwszy Budowniczy — to 
określenie, którego w rozmowie 

codziennej używają 
wlani Warszawy.

— Nasz Pierwszy 
określenie, którego 
dziennej używają architekci Warsza­
wy.

A dzieci — jakiego używają okre­
ślenia?

robotnicy budo-

Urbanista — to 
w rozmowie co-

*) Fragmenty książki Jóczefa Sigali- 
na „Pięć spotkań", która ukaże 6ię 

| nakładem „Naszej Księgarni".

niej ilości sprzężaju dla odbudowy od­
lewni zadanie to zostało wykonane.

„Tu mieszka 
radny MRN"

Członkowie MRN w Białymstoku umie­
ścili tabliczki na bramach domów, w któ­
rych mieszkają: „Tu mieszka radny 
MRN, przyjmuje interesantów w spra­
wach miasta". Ludność coraz częściej 
zwraca się do radnych ze swymi bolącz­
kami 1 wnioskami w sprawie gospodarki 
miejskiej. Na wniosek Komisji Gospo­
darki Komunalnej i Mieszkaniowej MRN 

• w Białymstoku przedłużona została na 
trasie Dojlidy — Wysoki Stoczek linia ko­
munikami miejskiej, której potrzebę od 
dawna odczuwali mieszkańcy tej dziel­
nicy.

¥
Szczególnie cenne są wysiłki rad na­

rodowych w kierunku wiązania apa­
ratu państwowego z masami. Więź 
ta jest realizowana poprzez komisje, 
przez organizowanie sesji wyjazdo­
wych, przez wnikliwe i sprawiedliwe 
rozpatrywanie skarg i zażaleń.

Rady narodowe ----- to stutysięcz­
na rzesza współbudowniczych socjali 
zmu, reprezentujących miejscową lu­
dność.

Według stanu na 1.IV.1951 r. rady 
narodowe liczyły 97.938 obywateli, w 
tym 22.320 robotników, 42.194 chło­
pów małorolnych i średniorolnych 
oraz 30.123 pracowników umysłowych

Siła rad polega na tym, iż wywo­
dzą się one z ludności pracującej, iż 
skupiają wokół siebie szeroki aktyw 
społeczny w komisjach liczących obe 
cnie 137 tysięcy obywateli—radnych 
i osób spoza rady. Ponadto rady ak­
tywizują komitety społeczne, nj>. ko-

Młodzież ZMP-owska z Góry 
Kalwarii nie chce się biernie przy­
glądać okrucieństwu. Bo mło­
dzież, której dzieciństwo przypadło 
na lata straszliwych bestialstw o- 
kupanta — wie, że skala okrucień­
stwa jest bardzo szeroka. Że ten, 
kto zdolny jest skatować zwierzę, 
potrafi, być może, i skrzywdzić czło. 
wieka.

Dlatego też pragnie okrucieństwu 
wypowiedzieć walkę, do której 
wszystkich miłujących zwierzęta 
nawołuje.

Do wszystkich ludzi, którzy zwie­
rzęta kochają i cenią apeluje rów­
nież list studenta SGPiS, ob. Bohda­
na Bromka.

„W związku z niedawnym apelem Re­
dakcji do Stoi. Rady Narodowej, ape­
lem nawołującym do zorganizowania 
społecznej kontroli dla ochrony zwie­
rząt, czy nie należałoby skorzystać z In­
tencji ludzi, kochających zwierzęta, 1 
dać im prawo 1 obowiązek pełnienia 
funkcji Inspektorów społecznych?"

Przyjaciele zwierząt — a jest na* 
przecież tylu — nie czekajcie, ai 
wam ktoś oficjalnie przyzna prawo, 
czy określi obowiązki. Zacznijcie 
działać, a raczej współdziałać z mi. 
licją. Wasza pomoc i większa, niż 
dotychczas, energia milicji zwalczy 
okrucieństwo złych ludzi nad bez­
bronnym przyjacielem człowieka —< 
nad zwierzęciem.

(mir-par)

misje oświaty i kultury rad narodo­
wych, pomagają w coraz szerszym 
zakresie komitetom rodzicielskim.

Ciekawym przykładem, Jak rady naro­
dowe poszerzają swój aktyw, Jest inicja­
tywa Komisji Handlu PRN w Złotoryi. 
Komisja ta w wyniku kontroli sklepów • 
spółdzielczych i zakładów żywienia zbio- < 
rowego przeanalizowała skargi zawarte w ] 
książkach skarg 1 zażaleń tych instytucji. 
Komisja nie tylko spowodowała usunię­
cie braków, ale wciągnęła do pracy w ko­
misji tych obywateli, których skargi były 
trafne 1 wnikliwe.
W państwach kapitalistycznych 

istnieje zasadnicze przeciwieństwo 
między władzą a ludem, które stale 
się pogłębia, które w miarę faszyzo­
wania ustroju powoduje likwidację 
anemicznych pozostałości z czasów li 
beralno-burżuazyjnych w postaci np. 
samorządu terytorialnego.

Nasza struktura państwowa zmie­
rza do najściślejszego powiązania wła 
dzy z ludem. W naszym ustroju pań­
stwowym nie ma i nie może być prze 
clwieństwa między władzą państwo­
wą a ludem z tej prostej przyczyny, 
że władza należy do ludu.

Odpowiedzialne 
przed wyborcami

Józef Stalin wskazuje, iż „rady 
są bezpośrednimi organizacjami sa­
mych mas, tj. najbardziej demokra 
tycznymi, a zatem najbardziej au­
torytatywnymi organizacjami mas, 
maksymalnie ułatwiającymi Im 
udział w organizowaniu nowego 
państwa i w rządzeniu nim oraz, 
maksymalnie wyzwalającymi ener-

gię rewolucyjną, inicjatywę, idol* 
ności twórcze mas w walce o zbu- 
rżenie starego ustroju, w walce a 
nowy, proletariacki ustrój".
Rady narodowe, kierując w swoim 

zakresie działalnością gospodarczą, 
społeczną i kulturalną, wiążą potrze­
by terenu z zadaniami ogólnopeństwo 
wy mi.

Szczególnie ważnym zadaniem rad 
narodowych jest zwalczanie wszel« 
kich przejawów samowoli j biurokra­
tycznego stosunku do obywateli. Ta 
szkodliwe zjawiska, jak wiadomo, nie 
zostały jeszcze całkowicie usunięte 3 
życia polskiego.

Projekt Konstytucji postanawia, 
iż wszystkie organy władzy i admi­
nistracji państwowej obowiązane są 
zdawać narodowi sprawę ze swej 
działalności, rozpatrywać i uwzględ­
niać słuszne wnioski, zażalenia i ży­
czenia obywateli w myśl obowiązują 
cych U6taw, a także wyjaśniać ma­
som pracującym zasadnicze cele i wy 
tyczne polityki władzy ludowej.

Należyte wykonywanie tych zadań 
jest najlepszym lekarstwem przeciw 
biurokratyzmowi.

„Rady narodowe wyrażają wolę lu 
du pracującego oraz rozwijają jego 
inicjatywę twórczą i aktywność w ce 
lu pomnażania sil, dobrobytu I kul­
tury narodu" — głosi projekt Kon­
stytucji.

Rady narodowe, organy obdarzone 
pełnią władzy państwowej, zostały M 

1 wansowane do roli czołowych ogniw 
i w naszej strukturze państwowej.

Adam Wendet

«
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60 ton dziennie
w t

Kombajny zdobywają polskie kopalnie
(Dalekopisem od własnego korespondenta)

r Katowice, 30 marca 1952.
Walka o rekonstrukcję techniczną 

w polskim górnictwie rozwija się w 
petai. Skończył się okres prób. Od 
skromnego eksperymentowania prze­
chodzi 6ię obecnie do wyższego etapu
— planowego kierowania dalszym 
postępem technicznym.

Z tych względów niedzielna narada 
robocza kombajnistów węglowych, 
która odbyła się w Sosnowcu posiada 
przełomowe znaczenie. Po raz pierw­
szy zeszli 6ię razem czołowi górnicy- 
kombajniści, by podzielić się swymi 
doświadczeniami, omówić najlepsze 
metody pracy.

Przed trzema laty przemawiał w tej 
samej sali wicepremier Minc. Kreśląc 
wspaniałe perspektywy planu 6-let- 
niego, powiedział wtedy górnikom:

— Przemysł węglowy jest naszym 
narodowym przemysłem, zadanie 
rekonstrukcji technicznej tego prze­
mysłu jest naszym narodowym za­
daniem.
— ...Trzeba rzucić na front czołgi - 

kombajny, te wspaniałe maszyny me­
chaniczne, kruszące i ładujące węgiel
— stwierdzali wówczas specjaliści. 
Własnych maszyn nie mieliśmy. Jak 
zwykle, tak i tym razem Związek Ra­
dziecki przyszedł nam z pomocą — 
zgłosił gotowość dostawy okrytych 
6Ławą w radzieckich kopalniach kom­
bajnów: „Donbas".

Zaczęły się długie, zażarte dyspu­
ty. Gdzie je wprowadzić? W której 
kopalni? Czy się w ogóle nadają? 
Niektórzy spece dowodzili:

— W naszych warunkach geologicz­
nych, „Donbasy" nie pójdą. Mamy za 
twardy węgiel i uskoki i słabe stropy 
i wodę.

— Warunki mamy cięższe — mó­
wiono — niż w zagłębiu donieckim. 
Ale poddać się, gdy plany napięte, 
gdy cala gospodarka polska czeka na 
węgiel?... Spróbować trzeba.

REKORDOWE CYFRY
Siedział w prezydium na naradzie 

Jakub Ossowski z „Zabrza Wschód", 
były ślusarz, który 5 lat dopiero pra­
cuje w górnictwie. Był •wozakiem, ła­
dowaczem, ale ciągnęło go do maszyn. 
Został kombajnistą. Ze zwykłą sobie 
skromnością mówił o 6wych wyni­
kach.

— Normalnie pracując na ścianie 
dobry górnik osiągnie 7—8 ton węgla 
na dniówkę. My pracujemy z kombaj­
nem i dajemy więcej, grubo więcej, 
średnio 35 ton na głowę w ciągu dnia. 
Ale to jeszcze mało. Na urodziny Pre­
zydenta zaciągamy warty pokoju i 
wtedy 360 ton na dobę popłynie z na­
szej ściany, to znaczy, na każdego z 
nas przypadnje 60 ton na dniówkę.

Wiecie, oo to znaczy? To znaczy, 
że Ossowski 1 każdy z jego brygady 
daje dziennie 4 po brzegi załadowa­
ne wagony kolejowe węgla. Dzięki 
pracy z kombajnem z „Donbasem". 
Na „Zabrzu-Wschodzie" pracują już 
kombajny węglowe. Dzięki nim4

właśnie kopalnia-staruszka, licząca 
160 lat, dawno już przeznaczona do 
likwidacji, odżyła. Co więcej, stała 
się pierwszą kopalnią w Polsce, która 
70 proc, całego urabianego na ścia­
nach węgla mechanicznie ładuje, pod 
czas gdy w całym górnictwie średnia 
ta wynosi 7 proc.

Dzięki kombajnom kopalnia przy 
zmniejszonym stanie załogi wyko­
nuje plan w 103—113 procentach, a 
roboty przygotowawcze — zawsze 
zaniedbywane — w 130—160 proc. 
Dzięki kombajnom kopalnia uzy­
skuje wydajność wyższą o ponad

PKOP podaje do wiadomości, te 
wpłaty na rzecz pomocy dla Korei 
należy przekazywać na konto PKO 
Nr I 24404/113 „Fundusz pomocy sani, 
tarnej dla Korei".

800 kg na górnika od planowanej. 
Dzięki kombajnom wreszcie wzro­
sły poważnie zarobki brygady kom­
bajnowej. Dawniej każdy wyciągał 
miesięcznie do 1500 zł, dziś 3000 — 
4000 zł.

WYROŚLI NOWI LUDZIE

W pracy z kombajnami w kop. „Za­
brze-Wschód" wyrośli nowi ludzie, 
tacy, jak Ossowski, Winkler, Popłuc, 
tacy jak Karcz, Skrzypczyk, Cichy czy 
Wajdzik — ludzie, którzy z górników, 
ciężko pracujących fizycznie — kilo­
fem 1 łopatą, stali się górnikami-me- 
chanikami, kierującymi skompliko­
waną maszyną, mistrzami pracy z ma­
szynami; lądzie, którzy kochają ma­
szyny, widząc w nich przyjaciół gór­
nika; ludzie, którzy nauczyli się w 
oparciu o nową technikę łamać nor­
my techniczne 4-ro i 5-ciokrotnie; lu­
dzie, którzy stali się pionierami po­
stępu technicznego.

Skromne na razie ich szeregi uzu­
pełniają rywale Ossowskiego — kom­
bajniści Siwek, Foit i Karwot z kop. 
„Bielszowlce" i Kazlor z kop. 
brek" i kilkunastu innych.

»Bo-

A SUKCESY NIE SPADAJĄ
Jeśli dziś 13 pracujących w 

myślę węglowym kombajnerów 
dziennie 2000 ton wydobycia, to po­
przedziła to ciężka i żmudna praca 
administracji kopalń, całego dozoru, 
partii i organizacji związkowej. Trze­
ba było łamać poważne czasem opory 
i nastroje antykombajnowe, jakich nie 
brakło wśród pewnej części dozoru i 
załogi, trzeba było, nie zrażając 6ię 
początkowymi niepowodzeniami z u-

prze- 
daje

na zupę 
maszyny 
ubijania

porem walczyć o przełamanie trud­
ności w okresie przyzwyczajania 6ię 
ludzi do nowych maszyn, trzeba było 
zmieniać całą organizację pracy w ko­
palniach, dostosowywać transport, na­
pędy elektryczne, zaopatrzenie w ma­
teriały, konserwacje, i remonty do 
pracy z kombajnami,'trzeba było wal­
czyć o wykorzystanie ich na 2 zmia­
nach roboczych, trzeba było wreszcie 
przygotować i 6tale doszkalać ludzi 
do pracy z nowymi maszynami. Z tych 
zadań celująco wywiązała się kopal­
nia „Zabrze-Wschód" z jej niezmordo­
wanym dyrektorem Bernardem Bug- 
dołem na czele. On to właśnie na nie­
dzielnej naradzie mówił o swej walce 
z trudnościami, jakimi najeżona była 
droga do dzisiejszych sukcesów.

POLSKIE KOMBAJNY 4,
Rewolucja techniczna w górnictwie 

została zapoczątkowana. 57 ścian wę­
glowych już czeka na dąlsze kombaj­
ny. W ośrodku szkolenia kadr mecha- 
nizatorów w Zabrzu szkoli się dla nich 
ludzi spośród najlepszych więbiarzy. 
Ministerstwo Górnictwa i Instytut 
Mechanizacji Górnictwa zobowiązał 
się w rok ubieżącym wprowadzić do 
ruchu dalszych 60 kombajnów, w tym 
większość własnej produkcji. Do 
„Donbasów" przyłączą się niebawem 
polskie „Śląski" i „Kw 52". Ruszą one 
na front walki o plan, o węgiel,

Ruszą, by zwyciężyć.

Przodujący chłopi zobowiązują się
do podniesienia plonów i rozwinięcia hodowli

O® I !
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Restauracja »Stolica« 
w CDT

Nad 200-litrowym kotłem 
nie unosi się jeszcze para, a 
do krajania mięsa, jarzyn, 
kremów, stoją bezczynnie. Za dwa ty­
godnie jednak na ogromnym zapleczu 
kuchennym restauracji CDT zacznie 
się ruch.

Tymczasem w sali trwają prace wy­
kończeniowe. Oba bufety restauracji 
i kawiarni są już gotowe. W lustrach, 
zdobiących półki baru, odbijają się 
dachy najbliższych domów. Szerokie 
perspektywy na cztery strony stolicy 
widoczne z okien i tarasów, będą mo­
gli podziwiać już wkrótce wszyscy go­
icie największego w Polsce lokalu ga­
stronomicznego — „Stolicy", (kaj) 

foto W. Piotrowski

Mecze piłkarskie dla skontrolowania formy

Turniej szachowy
w Budapeszcie

W 16 rundzie międzynarodowego turnie­
ju azachoweigo w Budapeizcie Śliwa prze­
grał z O‘Kelly, Plata' . Smyałowem i 
Trojane*cu z Pilnikiem, Remisowo zakoń­
czyła alę partia Keres — Botwinnik.

Po 16 rundach prowadzi Heller — 11 
pkt. (1 partia odłożona) przed Kereeem — 
16,5 pkt. (1 partia odłożona), Stahlber- 
glem — 10 pkt, (1 partia odłożona) oraz 
■otwlnniklem 1 Smyslowem — po 10 pkt.

We wszystkich województwach od­
bywają się w dalszym ciągu powia- 
towe zjazdy przodujących chłopów 
z gromad. Zjazdy poświęcone są omó­
wieniu zadań, stojących przed wsią 
w przededniu wiosennej kampanii 
siewnej oraz udziału przodujących 
chłopów w zmobilizowaniu sąsiadów 
do spotęgowania wysiłków w pracy 
nad zwiększeniem plonów i dalszym 
rozwijaniem hodowli.

W pow. Dąbrowai Tarnowska 300 
przodujących chłopów obradowało 
pod hasłem: „60 rocznicę urodzin 
Prezydenta Bieruta uczcimy zwięk­
szeniem wydajności z ha".

M. In. chłopi gromady Tonie po­
stanowili nie tyliko podnieść wydaj­
ność z ha, ale również poważnie 
zwiększyć hodowlę trzody chlewnej, 
a roczny plan kontraktacji przekro­
czyć o BO proc.

Zjazd uchwalił list do Prezydenta 
Bieruta, w którym przodujący chłopi 
pow. tarnowskiego zobowiązują się 
dla uczczenia 60 rocznicy Jego uro­
dzin znacznie zwiększyć plony i roz­
winąć hodowlę, a jednocześnie zmo­
bilizować chłopów w swych groma­
dach do wysiłku nad stałym zwięk­
szaniem produkcji rolnej. ( , ,

Mimo zimna i śniegu piłkarze wy­
legli na boiska; była to bowiem ostat­
nia niedziela przed rozgrywkami o 
mistrzostwo i ostatnia sposobność do 
wybadania formy starych zawodni­
ków oraz nowych nabytków.

Ośrodki szkolenia kadrowców roze­
grały dwa spotkania. Unia w Łodzi 
zaledwie zremisowała z Włókniarzem 
łódzkim 2:2, natomiast Gwardia kra­
kowska poprawiła 6woją reputację 
(po porażce z Ogniwem bytomskim), 
zwyciężając CWKS 1:0.

Ani dobór zawodników, ani specjal-

ni dzień 1 kwietnia 1962 r. (środa)
Na tali 1322 m.
Program dnia 6.05 15.25 Wiadomości 5.05 

g.OO 7.00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00

6.10 Wszechnica Radiowa 6.30 Walce 
«ymf. A. Dworzaka w wyk. Czeskiej Ork. 
Symf. p. d. O. Jeremiasza 7.20 Tańce i 
pieśni ludowe 7.35 Pieśni różnych naro­
dów 7.50 Kalendarz radiowy 8.00 Muzyka 
baletowa 8.20 Muzyka 9.40 Wiązanki me­
lodii 10.20 Muzyka kameralna 10.55 „50
dni" — fragm. opow. W. Brettla 11.15 Mu­
zyka 1 aktualności 11.45 Głos mają ko­
biety 15.30 Aud. dla dzieci 16.20 Pleśni ra­
dzieckie o budowach komunizmu 1 pleśni 
kołchozowe 16.50 Muzyka 17.00 Głos mają 
kobiety 17.15 Z cyklu: „Sylwetki rewo­
lucjonistów" 17.30 Komp. tygodnia — Fr. 
Liszt 18.00 „Na szerokim śwlecie" 18.20 
Naród Pierwszemu Obywatelowi 18.35 Sty 
llzowana góralska muzyka ludowa 19.00 
Środowy koncert 20.30 Pieśni w wyk. 
chóru P. R. P- d. J. Kołaczkowskiego 20.50 
Odpowiedzi „Fali 49" 21.00 Ko-ncert Cho­
pinowski w wyk. St. Szpinalsklego 21.30 
„Kordian 1 eham" — fragm. pow. L. 
Kruczkowskiego 21.45 Ulubione melodie 
22.10 Baletowa muzyka klasyczna.
I. ■—•a
I Ma fali 267 m. IJHill/ffil”:’ !
' Program dnia 6.00 13.25 Wiadomości 5.06 
8.30 7.52 17.00 21.00 23.50 I

8.18 Polskie pleśni 6.50 Polskie taneczne 
melodie ludowe 7.20 Tańce i pieśni lu­
dowe 7.35 Pleśni różnych narodów 7.50 
Kalendarz radiowy 8.00 Lekcja języka ro­
syjskiego 13.30 Wszechnica Radiowa 14.10 
Rosyjskie pieśni i tańce ludowe 14.30 Kon­
cert 19.10 Wspomnienia robotnicze — Au­
gustynowicz 15.30 Aud. dla dzieci 16.00 
Wszechnica Radiowa 16.20 Dziennik war­
szawski 16.39 Popularne utwory fortepia­
nowe t wokalne 17.05 Pog. sportowa 17.19 
Tydzień Muzyki Węgierskiej — pieśni wę­
gierskich zbójników w wyk kapeBf ludo­
wej Radia Węgierskiego p. d. S. Lakata- 
sza 17.41 Lekcja języka rosyjskiego 18.00 
Muzyka dla wszystkich 18.30 Wszechnica 
Radiowa 18.56 Muzyka rozrywkowa 19.30 
Muzyka 1 aktualności 20.00 Naród Pierw­
szemu Obywatelowi 20.20 Koncert 21.30 
Naród Pierwszemu Obywatelowi 21.45 So­
nata A-dur nr 5 — Haendla w wyk. B. 
Łosakiewlcza 22.00 Aud. literacka 22.30 Mu 
tyka 23.00 Rosyjska muzyka operowa.
1 Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
tmlaa w programie. i
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NA FALACH NASZYCH PRZYJACIÓŁ 
Moskwa I
14.10 Muzyka Leplna do filmu „Czerwo­

ny krawat" 17.20 Pleśni o bohaterach woj­
ny dcmowej 18.00 Pieśni o Stalinie i wiel­
kich budowlach socjalizmu 10.30 Audycja 
Radzieckiego Komitetu Obrońców Pokoju 
21.05 Koncert estradowy orkiestry Wszech 
związkowego Radiokomitetu 22.05 Koncert 
artystów krajów demokracji ludowej. 
Moskwa II

16.00 Fragmenty z baletów Głazunowa 
„Rajmonda" 1 „Pory roku" 17.00 Pieśni 
Rachmaninowa 19.30 Transmisja koncertu 
z Wilna 21.50 Muzyka zachodniego Kazach­
stanu 22,10 Fragmenty operetek Mllutlna 
1 Zaslawskiego.

>4,

8 maja i 14 września
masowe zawody lekkoatletyczne

Pół miliona lekkoatletów startujących w Jednym dniu na boiskach ca­
łego kraju to liczba naprawdę Imponująca. Tyle właśnie zawodniczek 1 za­
wodników spodziewają się ujrzeć organizatorzy w wielkich 
respondencyjnych, które zostaną rozegrane w dwóch terminach 
i 14 września. ; , ;\

Program zawodów wiosennych obejmu- 
skok wzwyż, pchnięcie kulą, kobiety: 60 
je — mężczyźni: 100 m, 1000 m, 3000 m, 
m, skok w dal, rzut dyskiem. W drugim 
terminie (jesiennym) rozegrane zostaną — 
mężczyźni: 100 m, 1500 m, 5000 m, skok 
w dal, rzut dyskiem, kobiety: 100 m, skok 
wzwyż, pchnięcie kulą.

W zawodach mogą startować wszys 
cy — członkowie kół sportowych, 
SKS-ów, LZS-ów oraz niestowarzy- 
szeni. Organizacją zawodów, które 
odbędą się we wszystkich miastach 
(powiatowych, wydzielonych, woje­
wódzkich) na terenie całego kraju, 
zajmą się terenowe sekcje 1. a. Kon­
trolę nad całością tej masowej impre­
zy sprawuje GKKF.

Współzawodnictwo prowadzane bę-

Książki nadesłane Sl

»Wiedza Powszechna«
Nakładem Spółdzielni Wydawniczo- 

Oświatowej „Czytelnik" ukazuje się 
od kilku lat seria wydawnicza pod 
nazwą „Wiedza Powszechna", obej­
mująca w formie popularno-nauko­
wej wszystkie ważniejsze dziedziny 
wiedzy, nauk stosowanych i techpiki.

Poręczny, zeszytowy format tych ksią­
żek, objaśnienia, przypisy, Ilustracje ulat 
wiają czytelnikom korzystanie z tego wy­
dawnictwa, opartego na najnowszych 
zdobyczach naukowych 1 technicznych. 
„Wiedza Powszechna" użyteczna jest dla 
młodzieży studiującej, dla uczestników 
świetlic I kól samokształcenia, dla samo­
uków 1 tych wszystkich czytelników, któ­
rzy poszukują przystępnej lektury o za­
gadnieniach nąukowych.

W cyklu tej serii pod 
teratura polska" ukazała 
no praca Ł. Kurdybachy 
społeczne 
i czasów saskich" 
Omawia ona zjawiska literackie te­
go okresu z szerokim uwzględnie­
niem podłoża społeczno-gospodarcze­
go, a w szczególności kładzie nacisk 
na literaturę postępową, która wal­
czyła o reformy społeczno-polityczne 
i pozostawała w ścisłym związku z

nazwą „Li­
się niedaw- 
pt. „Oblicze 

literatury XVII wieku 
(str. 84, zł 4).

“Oa —Al'- Z" ~ L”

„STAŁA CZYTELNICZKA" — O skie­
rowanie do domu emerytów lub starców 
należy starać się przez wydz. pracy 1 po­
mocy społecznej St. R. N. (ul. Czernia­
kowska 231). ,

ST. SZCZĘŚNIAK — Jeżeli rodzice tmir 
II w momencie, gdy siostra była Jeszcze 
niepełnoletnia (u lat), dodatek rodzinny 
na siostrę należy się pani. Wystarczy za­
świadczenie a Rady Narodowej. Sprawy 
te reguluje rozporządzenie Rady Mini­
strów z 2(.VII.lll( r. (dziennik Ustaw RP 
nr 33 poz. 297).

N. N. GORCE POD WARSZAWĄ, STRO 
SKANA MATKA, „A — STAŁY CZYTEL­
NIK" — Prosimy o podanie nazwisk 1

Ol I 
przekazania listownychadresów, celem 

odpowiedzi.
K. FABIS — 

numery pisma 
kwartał ub. r.) 
czasopism technicznych 
połowie marca br.

ST. WOJNECKI — O 
przeniesiony służbowo do Innej instytu­
cji, powinien Pan otrzymywać zasiłek ro­
dzinny bez przerwy. O Ile Jednak zwolnił 
się Pan sam z jedne] Instytucji I zaanga­
żował w drugie], to zasiłek rodzinny o- 
trzyma Pan w nowym miejscu pracy do­
piero po przepracowaniu 3 miesięcy.

Zamówione przez Pana 
„Architektura" 
zostały

(za IV 
wydane z adm. 
NOT w drugiej

Ile został Pan

życiem nie jednej, uprzywilejowanej 
klasy, lecz całego narodu.

W ramach bogatego działu 6połecz 
no-politycznego „Wiedzy Powszech­
nej" otrzymali ostatnio czytelnicy bro 
szurę J. Gójskiejó pt. „Z rewolucyj­
nych walk chłopskich" (str. 56, zł 
2.70). Jest to historia powstania chło 
pów małopolskich w r. 1933, w okre 
sie ostrego kryzysu gospodarczego 
i coraz bardziej wzmagającej się re­
wolucyjnej walki mas ludowych. Au 
tor charakteryzuje obszamiczo-kapi- 
talistyczny ustrój ówczesnej Polski, 
maluje tragiczne położenie pracują­
cego chłopstwa, przedstawia przyczy 
ny i przebieg powstania oraz jego 
głęboki oddźwięk wśród klasy robot 
niczej. Końcowe rozdziały książki mó 
wią o realizacji w Polsce Ludowej 
tych wielkich idei, za które cierpieli 
i ginęli chłopi-powstańcy z 1033 roku.

W cyklu „Oświata i wychowanie" 
pojawiła się broszura radzieckiego 
pisarza K. Kornlłowa pt. ,,Kształce­
nie woli j charakteru", w przekła­
dzie H. Handełzalc (str. 36, zł 2). 
Przewodnią myślą tej pracy jest wpo 
jenie w czytelników przekonania, że 
„jedynie umiejętność wcielania w 
czyn swoich myśli i uczuć, czyli bez 
pośredni udział w życiu, kształci wo­
lę i charakter człowieka".

Z ostatnich tomików „Wiedzy Po­
wszechnej" dotyczących 6praw gospo 
darczych na dużą uwagę zasługuje 
praca J. Dzierżyńskiego pt. „Rola 
odpadków w gospodarce narodowej" 
(str. 64, zł 4). Książka ta ma na ce­
lu — jak zaznacza autor we wstępie 
— zaznajomienie naszego 
stwa z za gad a leniem na 
znanym, a posiadającym 
znaczenie dla gospodarki

społeczeń- 
ogół mało 

ogromne 
narodowej.

A. Tat.
Druk. RjSW „PRASA", Marszałkowska 3/5.

zawodach ko- 
18 maja

. 4%. ■ . * - i

dzie na trzech szczeblach: ogólnopol­
skim, wojewódzkim i powiatowym. 
Aby wyrównać przewagę wielkich 
miast nad małymi przy współ za-wedni 
ctwie ogólnopolskim, organizatorzy 
podzielili je na trzy grupy, które wy­
glądają następująco: grupa I — Byd­
goszcz, Gdańsk, Kraków, Łódź, Po­
znań, Szczecin, Warszawa, Wrocław, 
grupa II — Białystok, Chorzów, Czę­
stochowa, Gliwice, Grudziądz, Kato­
wice, Lublin, Olsztyn, Rzeszów, To­
ruń, grupa III — Bielsko, Cieszyn, 
Gorzów Wlk., Kielce, Koszalin, Opole, 
Radom, Zielona Góra.

O zwycięstwie zadecyduje ogólna suma 
punktów obliczonych według tabeli fiń­
skiej, przy czym dla miast zaliczonych do 
I kategorii brana będzie pod uwagę licz­
ba 100 wyników mężczyzn i 50 kobiet, dla 
miast II kategorii — 50 wyników męż­
czyzn 1 50 kobiet i dla miast III kategorii 
25 wyników mężczyzn 25 kobiet. |

Na szczeblu wojewódzkim współza­
wodniczą ze sobą miasta powiatowe 
i wydzielone danego województwa, 
przy czym ewentualny podział na ka­
tegorie ustalą WKKF. Na szczeblu po­
wiatowym współzawodniczą ze sobą 
w kategorii I — zrzeszenia sportowe 
z terenu miasta (powiatu), w katego­
rii II — koła sportowe i SKS-y, w 
kategorii III — LZS-y lub gminy.

Inicjatywę sekcji lekkoatletycznej 
GKKF zorganizowania masowych za­
wodów lekkoatletycznych należy po­
witać z uznaniem. Oprócz umasowie- 
nia tej podstawowej gałęzi sportu za­
wody korespondencyjne przyczynią 
się do ożywienia pracy w kołach 1 
ośrodkach dotychczas zaniedbanych 
lub słabo pracujących, dając jedno­
cześnie uczestnikom możliwość uzy­
skania klasy sportowej. Do pierwsze­
go terminu zawodów (18 maj) pozo­
stało czasu niewiele. Koła sportowe, 
SKS-y, LZS-y już teraz powinny roz­
począć przygotowania do zawodów, 
mobilizując jak największą liczbę do­
brze przygotowanych uczestników.

(zg).
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Okruchy Stolicy

ny trening i obóz, jaki mają za sobą 
kadrowcy, nie wpłynął na poziom ich 
gry. Wyniki osiągają takie, jak co ro­
ku na początku sezonu w klubach li­
gowych, a w grze nie było widać no­
wych koncepcji.

Unia w Łodzi zawodziła w linii ata­
ku, a na zawodach Gwardii z CWKS 
też ataki były najsłabszymi formacja­
mi tych drużyn. CWKS grał swoim 
systemem na tempo, Gwardia próbo­
wała grać „krakowską szkołą" — obie 
drużyny jednak rzadko dochodziły do 
strzału i strzelały źle. Bramka zdoby­
ta przez Gracza padła po pięknej kom 
binacji (zmiana łącznika ze skrzy­
dłem i centra) — niestety ten schemat 
ataku nie był więcej stosowany.

'Ż~ drużyny krakowskiej wybijał się 
Mamoń, Szczurek i Mordarski, w war­
szawskiej najrówniej grał Orłowski, 
a poza tym do przerwy Durifok. Gracz 
ten później mając za przeciwnika Mor- 
darskiego wypadf dużo słabiej. Jan­
kowski, zawodnik twardy i ambitny.

ani szybkością, ani techniką nie wy­
bijał się ponad swych partnerów.

Mecz prowadzony był w 6łabym 
tempie, co prawdopodobnie należy 
przypisać ciężkiemu terenowi.

Drugi mecz w Warszawie CWKS (ligowy) 
— Spójnia zakończył się zwycięstwem woj­
skowych 6:2. ,

Na prowincji spotkania ligowców przy­
niosły szereg niespodziewanych wyników. 
W Zabrzu Górnik pokonał Ogniwo Kraków 
5:4, w Sosnowcu Kolejarz Warszawa poko­
nał Stal 4:3. Lotnik Warszawa wygrał z 
Ogniwem 2:1, a Gwardia Kielce zwyciężyła 
Gwardię warszawską 3:2.

W decydujących zawodach o wejście do 
II Ligi Gwardia Słupsk zwyciężyła Gwardię 
Koszalin 4:2, a Gwardia Białystok poko" 
nala Budowlanych 4:0.

O TE 5 GROSZY
Panie Redaktorze. Pasa­

żerowie MPK wielokrotnie 
nie mają drobnych, aby 
zapłacić odliczoną kwotę za 
bilet, zaś konduktorzy czę­
sto nie mają drobnych, 
aby wydać reszty. Kto by 
się jednak po zakończeniu 
zmiany konduktorsklej wy­
brał do dyrekcji MPK, 
gdzie konduktorzy rozlicza 
Ją się ze sprzedanych bile­
tów. zobaczyłby ogromna

Sport uj ZSRR
Na kongresie Międzynar. Federacji 

Wioślarskiej w Cannes przyjęto na 
członka Federacji Związek Radziecki.

*

Międzynarodowa Federacja Ciężko- 
atłetyczna zatwierdziła trzy rekordy 
świata ustanowione w roku ubiegłym 
przez sztangistów radzieckich: Sakso- 
nowa w wadze piórkowej w podrzu­
cie — 138 kg (poprzedni rekord 135 kg 
należał do Fałda, Egipt), Nikulina w 
wadze lekkiej w wyciskaniu — 112 
kg (poprzedni rekord 111 kg należał 
do Świetilko ZSRR), oraz Nowaka w 
wadze półciężkiej w wyciskaniu 142 
kg.

Zwycięstwa 
radzieckich sportowców 
za granicą

Trzydniowy turniej piłki wodnej w 
Chemnitz zakończył się sukcesem diużyn 
moskiewskich, które zajęły dwa pierwsze 
miejsca. W ostatnim dniu zawodów Mo­
skwa II pokonała Chemnitz 11:2, a Mo­
skwa I zwyciężyła Magdeburg 7:2.

Ostateczna kolejność: 1) Moskwa II — 3 
zwycięstwa, 2) Moskwa 1 — 2 zwycięstwa, 
3) Magdeburg — 1 zwycięstwo, 4) Che- 
mnlta — 0.

W dalszym ciągu międzynarodowego 
turnieju zapaśniczego w Sofii ZSRR I wy­
grał z Bułgarią 7:1, a ZSRR II pokonał 
Rumunię również 7:1. Węgry wygrały z 
Bułgarią 6:2.

Bez porażki są dotychczas obie druży­
ny radzieckie i węgierska.

Biegi na przełaj
o mistrzostwo Polski

Tegoroczne wiosenne biegi na przełaj 
o mistrzostwo Polski odbędą się w dn. 
20 kwietnia w Kaliszu. Program biegów 
został zmieniony i obejmuje 5 konkuren­
cji: 700 m dla juniorek, 1.500 m dla ju­
niorów, 1.200 m dla seniorek oraz 3 500 
i 7.000 m dla seniorów. Wprowadzenie 
dwóch konkurencji dla seniorów ma na 
celu przygotowanie do sezonu średniody 
stansowców i długodystansowców na dy 
stansach przez nich uprawianych.

W biegu centralnym mogą startować 
tylko ci zawodnicy, którzy brali udział 
w biegach powiatowych i wojewódzkich 
bez względu na posiadaną klasę. Waru­
nek ten nie obowiązuje zawodników, któ 
rzy wykażą się świadectwem Poradni 
Sportowo Lekarskiej o chorobie w tym 
czasie oraz zawodników klasy I i mi­
strzowskiej, którzy przebywali na obo» 
zaęli kadry. Tak więc w Kaliszu zobaczy 
my na starcie wszystkich niemal naszych 
czołowych biegaczy oraz przedstawicieli 
województw, którzy poprzez eliminacje 
powiatowe i wojewódzkie wywalczyli so 
bie prawo startu w biegu centralnym.

Zgłoszenia do biegu należy przesyłać 
na adres MKKF Kalisz Al. Stalina 17. 
Termin zgłoszeń na kwatery upływa 12 
kwietnia, (zg)

Dwa rekordy śniata
sztanjiiifóiu

Na odbywających się w 
wie mistrzostwach ZSRR 
Ciężarów.

Saksonow (Swięrdlowsk) 
dze piórkowej 335 kg w 
o. 2,5 kg rekord świata Faiada (Egipt).

Drugi rekord ustanowił Udodow z Rosto­
wa n/D., który uzyskaj w rwaniu w wa­
dze koguciej — 98 kg. Poprzedni rekord 
świata — 97,5 należał do Maghuba (Egipt).

mieście Iwano 
w podnoszeni

uzyskał w wa- 
trójboju, bijąc

Ilości tzw, 5-groszówek I 
Innego bilonu. Niestety, 
cale te masy drobnych są 
przekazywane do banku, 
a konduktorzy następnego 
dnia rano* na nowo nie 
mają drobnych,

Czy nie można by wpro­
wadzić takiego zwyczaju, 
aby konduktorzy przed 
wyruszeniem na kurs, do 
stawali nie tylko bloczki 
biletowe, ale także pewien 
zapas 5-groszówek.

L m. (konduktor).

| OSOBOWY
PRIMA - APRILISOWY

Pociąg nr 9152 Gdynia - 
Warszawa Wsch., wyjeż­
dżający z Gdyni o godz 
22.30, składa się zazwyczaj 
z wygodnych „pulmanów" 
Noc z 30 na 31 marca przy 
niosła jednak podróżnym 
niespodziankę: na peron 
podstawiono zimne, nieo­
świetlone „bokówki", ta­
kie, jakie kursują jeszcze 
tylko na trzeciorzędnych 
liniach. Pasażerowie całą 
drogę urządzali biegi krót 
kie z jednego końca wa 
gonu w drugi, aby eię roz­
grzać. Było bardzo wesoło, 
bo wszyscy myślell, te to 
przyśpieszony prima apri 
lis...

V Wyścig Pokoju
|Do Kom. Olg. V Międzynar. Wy­

ścigu Pokoju nadeszło zgłoszenie od 
Unione Italiana Sport Popolare — or­
ganizacji robotniczego sportu we 
Włoszech.

W wyścigu weźmie udział pełna 
drużyna kolarska (6 zawodników) 
oraz 4 osoby towarzyszące. Zgłoszenia 
imienne wszystkich zawodników na­
desłane będą w terminie późniejszym.

Marsz pairo!owy 
»Ostatnim Szlakiem 
gen. Śtuierczetuskiego*

Uczestnicy marszu patrolowego 
„Ostatnim Smalcem gen. Świerczew­
skiego" ukończyli 29 z. m. IV etap 
przybywając do Leska. Etap ten wygrał 
LZS II przed AZS i LZS I. W pun­
ktacji łącznej prowadzi LZS 43:51,20 
przed Gwardią i ORZZ II.

Angielscy kolarze startują
tu V Wyścigu Pokoju

Kom. Organ. V Wyścigu Pokoju! 
Warszawa — Berlin — Praga otrzy­
ma! od Bryt. Ligi Kolarskiej (BLRC) 
zgłoszenie do Wyścigu. Kolarze angiel­
scy, wśród których znajduje się Clark, 
który w 1949 w wyścigu Dookoła Pol­
ski wygrał 2 etapy, przygotowują się 
do wyścigu.
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Prawda o spółdzielni produkcyjnej W czynie dla uczczenia

W Przeuszynie żyją szczęśliwi ludzie
Na podwórzu spółdzielni produk 

cyjnej w Przeuszynie (pow. Opa­
tów) — od razu zwróciło uwagę 
kilka charakterystycznych szczegó­
łów. Oto — obok ruin dawnej 
dworskiej obory i zawalisk — wi­
dzimy nową, murowaną oborę spół 
dzielczą, przy niej również muro­
waną nową chlewnię, z drugiej 
strony pięknie odbudowaną stodo­
łę, a nieco dalej 12 nowych, tak­
że murowanych domków jednoro­
dzinnych. Takich domków przybę­
dzie tu w tym roku jeszcze 5, na 
które jest już cegła i wszystkie 
materiały budowlane.

WSPÓLNE DOBRO
. Spółdzielnia przeuszyńska powstała 
w jesieni 1949 r. i liczy 25 człon­
ków — nadziałowców z reformy rol­
nej — którzy obecnie gospodarują 
wspólnie na 173 ha dobrej ziemi.

W zespołowej oborze, widnej i ze­
lektryfikowanej (jak zresztą wszyst­
kie tutaj obiekty' gospodarcze), mie­
ści się 46 sztuk dobrze i czysto utrzy 
manego bydła, którym słusznie szeży 
ci się oborowy Stanisław GRELEW- 
SKI. Zadowolony 
pracy i nie żałuje, 
spółdzielni.

— Jest mi teraz 
mówi — niż na 
Dniówka w ub. roku wypadła nam 
po 18 zł, z czego 9 zł w zbożu (po 
cenie urzędowej). Jeśli chodzi o pro­
dukty, to w zeszłym roku zarobiłem 
na czysto 14 q pszenicy, 16 q żyta, 
2 q jęczmienia, 2 q wyki, 40 q ziem­
niaków i jeszcze inne produkty. 
Mam własne 2 krowy, chowam świ­
nie i kury. O opał nie troszczę się, 
bo otrzymujemy go tu na miejscu. 
Jednym słowem mam to wszystko, 
czego nie miałem nigdy na własnej 
gospodarce.

on jest ze swej 
że przystąpił do

o wiele lepiej — 
własnych 3 ha.

Chłopi Kielecczyzny 
wyjeżdżają 
na Ziemie Zachodnie

We wszystkich powiatach woj. kie 
leckiego chłopi informują się o mo­
żliwościach osadnictwa na Ziemiach 
Zachodnich.

Ogółem z 
chęć wyjazdu 
chłopskich z 
pińczowskiego, 
czowskiego, starachowickiego, opatow 
•kiego i opoczyńskiego.

Na 86 zgłoszonych delegacji zwia­
dowczych, wyjechało już 47, celem 
obejrzenia przyszłych terenów zago­
spodarowania. 3 rodziny z pow. opa 
towskiego wyjechało już na stałe do 
woj. koszalińskiego. (T. kor.)

Kielecczyzny zgłosiło 
ponad 200 rodzin 

powiatów: buskiego, 
kieleckiego, włosz-

Plany działalności

I — U nas, w spółdzielni produkcyj 
| nej — dopowiada brat oborowego 
Jan Grelewski — każdy zarabia ty­
le, ile wyrobił norm. Kto się nie le­
ni, może w jednym dniu 
dwie dniówki. Norm pracy 
nie wyznacza ani narzuca, 
my je sami na wspólnym 
członków. Np. ja, pracując 
przy chlewni, wyrobiłem 413 dnió­
wek obrachunkowych po 18 zł, czyli 
więcej, niż 20 zł dziennie. Prócz te­
go mam własne 2 krowy, cieliczkę 
i świnie; 4 zakontraktowane tuczni­
ki już odstawiłem.

Oglądamy stajnię a w niej 5 par 
pięknych koni, których używa się tu 
do robót pomocniczych w polu i w 
gumnie spółdzielczym. Obróbka zie­
mi bowiem odbywa się tu przy po­
mocy traktorów i maszyn z POM 
w Gierczycach.

Nowocześnie urządzona, zespołowa 
chlewnia, obsługiwana tylko przez 
dwu ludzi, może się szczycić wspa­
niałym przychówkiem 126 świń, z któ 
rych na pierwszy kwartał br. zakon 
traktowano 100 sztuk, a więc o 500 
pioc. więcej, niż w roku ubiegłym.

Duże korzyści daje spółdzielni rów 
nież warzywnictwo, sad, inspekty 
oraz 2-hektarowy chmielnik, z któ­
rego pierwszy zbiór dał w ub. roku 
13.500 zł dochodu.

Do wspólnego dobra wąpółdzielców 
należy zaliczyć także ich własne pla­
cówki kulturalno-oświatowe jak przed 
szkole, świetlica .stałe własne kino 
oraz szkoła podstawowa, przeniesio­
na tu z Rosoch, która w najbliższej 
przyszłości rozbudowana zostanie na 
szkołę jedenastoletnią.

DOSTATNIE ŻYCES
Zwiedzając mieszkania spółdziel­

ców — wszędzie mogliśmy zauważyć 
wysoką stopę życiową, jakiej nie 
widzi się nawet u bogatych chło­
pów na indywidualnych gospodar­
stwach.

Domki mieszkalne, zelektryfikowa­
ne i zradiofonizowane, jakie otrzy­
mały rodziny spółdzielców, składają 
się z pokoju lub 2 pokojów oraz 
kuchni, spiżarni, łazienki i sieni. 
Przy każdym domku jest 30-arowa 
działka przyzagrodowa do osobistego 
użytku spółdzielcy.
“W iftieśżkaniu ’ Marcina KWIAT­
KOWSKIEGO jest bogato i radośnie. 
Dużo światła, dużo kwiatów, wszę­
dzie wzorowa czystość. Ściany malo­
wane, podłogi froterowane, w oknach 
firanki. W pokoju nowe, piękne me­
ble, z głośnika radiowego płynie 
wesoła melodia. Dumą gospodyni 
jest nowoczesna, kaflowa kuchnia 
z duchówką i piecem chlebowym, za 
stawa porcelanowa oraz żelazko elek 
tryczne, a w szafie ubraniowej sztu 
ki kretonów i wełen, sukienki i bie- 
--------*---------------------------------------  

Klubu Literackiego

zarobić i 
nikt nam 
Uchwala- 
zebraniu 
w ub. r.

lizną oraz 4 garnitury i nowe 2 pa­
ry długich butów męża.

— Dziś nie 
jak 2 lata 
wstąpił do 
Kwiatkowska. 
jednej izbie,

potrafiłabym żyć tak 
temu, zanim mąż 

spółdzielni — mówi 
■— Męczyliśmy się w 
bez podłogi, w na- 

wpół rozwalonym czworaku. Naresz­
cie mam już teraz swój dom. Kosz­
tować mnie będzie 24 tys. zł spłaca­
nych przez 24 lata, ale pierwszą ra­
tę płacę dopiero po 6 latach używał 
ności.

Dobrobyt widzimy również i w do 
mu Romana PODPORY, który w 
spółdzielni pełni funkcję stróża; po- 
liturowane meble, trzydrzwiowa sza­
fa pełna odzieży, a na strychu wory 
ze zbożem i wory mąki.

— Biedy w spółdzielni nie mamy— 
mówi uśmiechnięta siostra Podpory, 
Stanisława PRZYWAROWA. — Zbo­
ża napytlowanego mamy tyle, że go 
nie przejemy. W zeszłym roku samej 
pszenicy zarobiliśmy 15 q, żyta rów­
nież 15 q, jęczmienia 3 q. Hodujemy 
4 świnie, mamy 2 krowy, kury i 
wszelki inny dobytek.

U Jana Grelewskiego jest także za 
sobnie i ładnie. Widać dostatek. Na 
stole zwraca naszą uwagę albumo­
we wydanie „Pana Tadeusza". Jest 
to nagroda córeczki Józi, uczennicy 
VII-ej klasy za pracę społeczną i 
przodownictwo w nauce.

— Teraz jest nam lepiej i lżej 
żyć — mówi z zadowoleniem Gre- 
lewska. — Dzieci mam ogarnięte, zę­
by sobie wprawiłam za 1.200 zł, od­
żywiamy się dobrze; masła ani jajek 
nie potrzebuję sprzedawać, bo pie­
niędzy i tak nam wystarcza na wy­
datki. Nawet gdy najmłodsza córecz 
ka chorowała, to miałam zniżkę w 
opłacie za szpital.

Janina BEDNARSKA z Żyznowa, 
słucha i patrzy na to wszystko z za 
chwytem i zazdrością.

—■ Widzita — zwraca się do stoją­
cych obok niej chłopów z Żyznowa— 
tu ludzie wiedzą, że źyją. Mój stary 
dawno chciał przystąpić do spółdziel 
ni, tylko wyśta nie chciały. Bałyśta 
się wspólnych pieców, wspólnych 
żon i wspólnych pierzyn. Słuchałyśta 
bajdurzenio, ale 
innie kto powie, 
jest źle, to mu w 
dopnę tego, by w
ła taka spółdzielnia.

Chodziliśmy od domu do 
Rozmawialiśmy prawie ze wszystki­
mi i stwierdziliśmy naocznie, że 
żyją szczęśliwi ludzie. Widać to 
ich pogodnych twarzach, po 
szczerości i życzliwości. Bo to są

socjalistycz 
wychowu- 
i wspólna

teraz niech przy 
że w spółdzielni 

gębę plunę 
naszej wsi

i sama 
też by-

ni ludzie, lepsi. Ludzie o 
nej mentalności, których 
je wspólna radość pracy 
troska o wspólne dobro.

Michał

domu.

tu 
PO 

ich 
in-

Przybysz

Ruchliwy Klub Literacki, którego 
„poniedziałki" zyskały sobie dobre 
imię i coraz więcej sympatyków, ma 
już w zarysie gotowy pian dalszych 
poniedziałkowych imprez. Przedsta­
wia się on ciekawie i jest bardzo 
urozmaicony. Będżię więc „poniedzla 
łek" .poświęcony Puszkinowi; w in­
ny u.słyszyna5«t,:o -życi:|u i - twórczości 
Choplnia. Wieczór młodzieżowy zor­
ganizuje młodzież szkół radomskich, 
W inne poniedziałki omówione zosta 
ną postacie i twórczość: Gogola, E- 
mffla Zegadłowicza, Heniyka Sienkie 
wieża z okazji 35-ej rocznicy jego 
śmierci i Bolesława Prusa, d’a ucz­
czenia 40-tej rocznicy śmierci. Wie­
czory dyskusyjne o sztukach: Simo­
nowa „Tak będzie" 
sta „30 srebrników" 
inne poniedziałki, 
wieczór autorski 
skich w ramach 
Książki i Prasy;
święta Matki Kluib organizuje odczyt, 
poświęcony postaciom polskich ko- 
biet-pisarek ii ich twórczości.

Ponadto Klub Literacki włącza się 
do Tygodnia Oświaty; wieczór gogo 
lowski (Centralna Akademia) zosta-
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nie powtórzony w teatrze specjalnie 
dla młodzieży i świata pracy. Za­
cieśniła się współpraca z masami pra 
cowniczymi przez docieranie prele­
gentów Klubu do świetlic przyzakła 
dowych i związkowych. Iw. G.

i Howarda Fa- 
wypełnią dwa 

Odbędzie się też 
literatów radom- 
Tygodnia Oświaty, 
wreszcie, w dniu

Radom
' Teatr lm. St. Żeromskiego — „Dwa ty 
■godnie w Raju"

KINA
Bałtyk — „Bez adresu" — prod. fran­

cuskiej
, Hel — „Biały kieł" — prod. radzieckiej
| APTEKI

Spoi, apteka nr 9 (pi. 15 Grudnia 12)
i 13 (pl. 3 Maja 1)
\ TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 09
Strat Pożarna 08
Komenda MO 12-57

WYSTAWY
.... _ Nowotki 12 — Wystawa 
Żeromski" 1 „Realizm mieszczań-

Muzeum, ul. 
„Stefan 
skl“

Kielce
Im. St. Żeromskiego — „Grzech",’ Teatr __ _________ _

Żeromskiego
APTEKI

Spoi, apteka nr 1 (ul. Sienkiewicza) 
* , TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 18.-88 
Straż Pożarna 1111 
Komenda MO 12 13

Przeds. Powiatowe

tys. zL Cegielnia w 
uporządkuje plac

60 rocznicy urodzin Prezyden
Dla uczczenia 60 rocznicy urodzin 

Prezydenta Bolesława Bieruta i świę 
ta 1 Maja zakłady pracy na terenie 
pow. kozienickiego podjęły zobowią­
zania produkcyjne. Wartość zobowią 
zań wykonanych do 26.III br. wyno­
si 2 miliony 20 tysięcy zł (gr. kor.)

Pracownicy PKP w Opocznie za­
oszczędzą 3.200 zł. przez szybki prze 
ładunek i skrócenie przestojów wa­
gonów.

Kaflami a Machory wykona ponad 
plan kafli wartości 14 i pół tys. zł, 
a tartak Białaczew zaoszczędź! 8.500 
złotych.

63 robotników BPP 
oszczędzi 13 tys. zł., a 
ni glinki w Żarnowie

Pracownicy iPZUW
wiązania wartości 17.700 zł., a robot 
nicy PGR Białaczew postanowili dać 
dodatkowo 20 tys. zł. przez powięk­
szenie hodowli zwierząt i przedtermi 
nowe ukończenie siewów wiosen­
nych. (mat. tad. kor.)

Cukrownia „Lubna" w Kazimierzy 
Wielkiej przeprowadza dodatkowe re

monty maszyn. Zobowiązanie to 
wartość ponad 18 tys. zł.

Nadleśnictwo Białoszyce 
wuje bezpłatnie pułapki na
ki leśne oraz zakłada szkółki 
drzewie na obszarze 10 arów.

Cegielnie w Kolosach i Nowej 
wyprodukują dodatkowo 26 tys. 
cegły, 4 tys. dachówek, łącznej 
tości ponad 5 
donowie zaś 
bryczny.

Budowlane
Pińczowie skróci termin remontu 
zów i przekroczy o 10 proc, plan 
cy w stolarni.

Załoga kamieniołomów 
skich wydobędzie dodatkowo 8
sześć, kamienia i przeprowadzi 
kie związane z tym inne roboty.

Zespół PGR Podoiany i 
większy iilość tuczników o 17
oraz wpłynie, przez staranną 
na podniesienie wydajności mleka 
każdej krowy w Podolanach o 30 
trów rocznie, a w Morsku o 150 
Zobowiązania te dadzą 25 tys. zł.

(Szk. kor.)

Opoczno za- 
załega kopal- 
18.700 zł.
podjęli zobo-

Wiosenna rewia mody
Wielki wybór ubrań w Centr. Odzieżowe

W okresie wczesno - wiosennym dokonujemy przeglądu garderoby 
zewnętrznej i uzupełniamy ją świeżo nabytą odzieżą. Można zaryzykować 
twierdzenie, że nie ma człowieka, który by po zdjęciu zimowego okry­
cia nie miał na sobie czegoś nowego: garnituru, sukni, a choćby tylko 
krawata, czy kołnierzyka przy bluzce.
Mimo woli nasuwa się pytanie, 

jak dalece przygotowani jesteśmy na 
przyjęcie rozpoczynającego się sezo­
nu, a przede wszystkim jak przygo­
towane są do wiosny sklepy?

W konfekcję,
i pończosznicze 
truje Centrala 
miu, do której 
środki produkcyjne rozmieszczone

wyroby dziewiarskie 
Kielecczyznę zaopa- 
Odizieżowa w Rado- 
nadsylają towary o- 

w

Wysokie zwycięstwo reprezentacji woj, kieleckiego
Bokserzy łódzcy przegrywają 1:19
W sali gimnastycznej ZS Gwardia 

w Kielcach odbyły się międzyokręgowe 
zawody bokserskie pomiędzy repre­
zentacjami województw: kieleckiego 
i łódzkiego. Spotkanie zakończyło się 
wysokim/ zwycięstwem Kielc, które 
pokonały gości 19:1.

Poziom meczu nie zadowolił puibli 
czności. Łodzianie przyjechali w moc 
no osłabionym składzie, o czym 
świadczy wysoka ich przegrana. Do 
najlepszych walk możemy zaliczyć 
Futiakiewicza z Matuszewskim. Do­
brze wypadli również Purman i Si- 
porski. W drużynie gości najbardziej 
podobali się Pawlak, Matuszewski i 
Piotrowski.

Wyniiki techniczne walk (na pierw 
szym miejscu goście). W muszej — 
Pawlak przegrał na iiunkty z dobrze 
zapowiadającym się Tylskim, w ko­
guciej — Błaszczyk wypunktowany 
został przez Waszkiewicza, w piórko­
wej — Rosiak po możliwej walce 
przegrał na punkty z Furmanem, w 
lekkiej — Matuszewski pokonany zo 
stał przez dobrze walczącego Futia- 
kiewicza, w lekkopółśredniej —

Zewsząd i o wszystkim
DWÓCH CHŁOPCÓW 

I DZIEWCZYNKA
KOZIENICE. Ob. Józefa Gizicka 

powiła trojaczki w szpitalu powiało 
wym. Szczęśliwa mama jest żoną ro 
botnóka. Matka i dzieci ozu ją się do 
brze. Rada zakładowa zajęła się ser 
decznie kobietą il trojaczkami: dwo­
ma chłopcami i dziewczynką.

(Gr. kor.) 
CIASTKA I PĄCZKI

OPOCZNO. W naszym mieście o- 
twarto cukiernię. Lokal jest czynny 
od 7 do 22, (Mat ted. kor.)

TRZEBA WZIĄĆ KRZESŁO 
JEDLNIA - KOŚCIELNA. W świe 

tlicy ZMP brakuje sprzętu. Miesz­
kańcy tej miejscowości powiadają, 
że przychodząc na seanse filmowe, 
które od czasu do czasu odbywają 
się, trzeba wziąć krzesło, aby było 
na czvm siedzieć. (Tok. kor.)

PRZED TERMINEM
IŁŻA. Chłopi z gromady Tymieni- 

ca tegoroczne dwie raty zaliczki po­
datku gruntowego spłacili całkowi­
cie 1 przed terminem. Jest to pierw 
sza gromada w powiecie iłżeckim.

(L. D. kor.) 
NAWOZY SZTUCZNE

PIŃCZÓW. W naszym powiecie 
rozprowadzono już w 70 proc, nawo 
zy sztuczne, przeznaczone pod upra-

wy kontraktowane, a w 80 proc, na 
skrypty dłużne. Pełnego planu zaopa 
trzenia nie można będzie przedternii 
nowo wykonać, ponieważ nie dostar­
czono jeszcze do magazynów około
200 ton nawozów. (Szk. kor.)

Chmielecki nie rozstrzygnął walki z 
Borkiem, w pólśredniej — Piotrow­
ski uległ na punkty celniej bijącemu 
Kubskiemu, w lekkośredniej ■< — 
Miksa. PO. zaciętej walce przegrał z 
Owczarkiem na punkty, w średniej 
— Taborek po dwu brzydkich run­
dach, poddał się Koziołowi, w pół­
ciężkiej — Langiewicz poddał się w 
II rundzie Siponskiemu, w ciężkiej — 
Krupiński przegrał przez tko w II 
rundzie ze Staniewskim.

Sędziowali na zmianę Gdański 
(Łódź) i Czaban (Radom) w ringu 
oraz Wojtowicz (Łódź), Górny (Ra­
dom) i Zarzycki (Ostrowiec) na 
punkty, (tik)

PORAŻKA GUZIKOWNY
W drugim dniu indywidualnych 

mistrzostw Polski w tenisie stoło­
wym kobiet wyłoniono 4 finali­
stki: Szmitównę (Radom), Heinrich 
(Łódź), Dorównę (Opole) i Kliszową 
(Świętochłowice). Wielką niespodzian 
ką mistrzostw była porażka w grach 
półfinałowych Guzikówny z Kliszo­
wą, która po najładniejszej grze 
dnia pokonała radomiankę 3:2.
GWARDIA (KIELCE) WYGRYWA 

Z GWARDIĄ (W-WA) 3:2 (1:1)
W Kielcach rozegrane zostały na 

grubej warstwie śniegu towarzyskie 
zawody piłkarskie pomiędzy kielecką 
Gwardią i jej imienniczką z War­
szawy. Spotkanie to zakończyło się 
niespodziewanym, ale zasłużonym 
zwycięstwem gospodarzy 3:2 (1:1).
Kielczanie wykazali dość dobrą for­
mę i kondycję. Najlepszym zawodni-

kiera był Toporski, u gości zaś Ma- 
ruszkiewicz. Bramki dla zwycięzców 
zdobyli Cisowski 2 i Machel 1, dla 
pokonanych Cichocki i Hachorek po 
jednej,. .. .

SPORT W PTF
W Państwowym Technikum Finan 

sowym odbyły się towarzyskie spot­
kania w siatkówkę i koszykówkę po­
między SKS Technikum Chemiczne­
go (Pionki) i SKS Finansowiec. Po 
ciekawej i emocjonującej grze oba 
spotkania zakończyły się zwycię­
stwem gości.

W pierwszym 
grali 3:1 (15:10, 
w drugim 33:25.

II-LIGOWY

Zdjęcia prawie dokumentalne

kraju. Biuro Wojew. C. O. 
swe filie w Kielcach, Ostrowcu, 
sku Zdroju i Końskich.

Z magazynów Centr. Odzi
towary transportowane są specj 
m<i luksusowymi samochodami- 
nami, w których towar prz 
bywa w pozycji wiszącej, na w 
kach.

Zaopatrzenie magazynów 
wych w naszym województwie 
dobre.

Z uznaniem podkreślić należy, I 
znajduje się w nich wszystko, 
cząwszy od śliniaczka a sk 
na materacu i kołdrze; 
duży wybór jest konfekcji m 
damskiej i dziecięcej.

Kaftaniki niemowlęce i • 
ki, wszelkiego rodzaju bi 
kiemki i ubranka dziecięce, 
wyposażony dział ubrań dla 
dzieży, ubrania i spodnie dla 
czyzn w cenie od 275 do 1 
przy pełnej gamie kolorów, 
nów i numeracji, to tylko 
całej „litanii".

W dziale konfekcji damskiej 
trala dysponuje najnowszymi 
delami sukien wełnianych, 
nych i kretonowych oraz 
asortymentem bluzek, spódnic i 
garsonek, jak również piżam, bie­
lizny osobistej. Uzupełnieniem tego 
są wszelkiego rodzaju okrycia wy 
konane z troskliwie dobranych tka 
nin według najnowszych modeli 
wiosennych.

Jeśli przy tak bogatym zaopa­
trzeniu weżmiemy pod uwagę fakt, 
że suknie i ubrania wykonane M 
bardzo starannie po uprzednim wy 
studiowaniu wzorów tkanin, wiel­
kości i kolorów przez specjalne la­
boratoria przemysłu 
że cena 
sunkowo 
wniosku, 
towizna" 
będzie sobie rynek.
Dobre zaopatrzenie, dobór 

rów, sprawna i szybka obsługa 
enteli, uwzględnienie wymagań 
dy a nade wszystko przystępna 
na — powodują, że coraz więcej k 
dzi nabywa gotową odzież.

W najbliższej przyszłości centri 
odzieżowa zorganizuje przegląd 
de® wiosennych, podczas 
obok artykułów już znajdujących i 
w produkcji i sprzedaży, d 
wane będą modele projektowane 
najbliższą przyszłość. (Z. Waj.

spotkaniu goście wy 
15:9, 4:15, 15:4), zaś 

Z. H.
OWKS (LUBLIN)

POKONANY
W Radomiu rozegrany został towa­

rzyski mecz piłkarski pomiędzy Stalą 
i II ligowym lubelskim OWKS-em. 
Spotkanie to, po ciekawej i stojącej 
na dobrym poziomie grzez zakończy­
ło się zwycięstwem gospodarzy 2:1 
(0:1).

Od pierwszej chwili na zaśnieżo­
nym boisku wojskowi narzucają szyb 
kie tempo i uzyskują przewagę, w 
wyniku czego Stal traci jedną bram­
kę strzeloną przez prawego łącznika 
gości.

Po przerwie radomiacy przystępują 
do generalnego szturmu na bramkę 
wojskowych. W 15 min. po ładnej 
kombinacji ataku środkowy napast­
nik Stali, Okoń zdobywa wyrównanie. 
Gra jest teraz mniej więcej wyrów­
nana, jednak wojskowi są lepsi tech­
nicznie i przeprowadzają groźne ata­
ki, które kończą się niepowodzenia­
mi.

W 25 min., wśród entuzjazmu pu­
bliczności i kibiców pada drugą i de­
cydująca bramka dla Stali, strzelona 
przez Chalabrego. Wojskowi dążą te­
raz usilnie do wyrównania, niestety, 
dobra gra obrony miejscowych likwi 
duje wszystkie ataki i wynik do koń­
ca meczu pozostaje bez zmiany.

Publiczność dopisała, na stadionie 
zebrało się około 2.500 osób, (tk)

MISTRZOSTWA SKS-ów
W rozgrywkach koszykówki o mi­

strzostwo szkół średnich Radomia w 
lic. w Chałubińskiego odbyły 6ię dwa 
spotkania.

SKS Chałubiński pokonał II druży 
nę SKS-u „Technik" 47:23 (21:5). W 
drugim spotkaniu SKS z technikum 
finansowego pokonał SKS technikum 
garbarskie 53:42 (25:25).

W mistrzostwach prowadzi SKS 
lic. Chałubińskiego, który wydaje 6ię 
być najpoważniejszym kandydatem 
na mistrza. Poważnymi konkurenta­
mi ubiegającymi się o tytuł są I 
drużyna „Technik" i SKS z techni­
kum finansowego. (SuŁ kor.)

odzieóowego, 
tych artykułów jest »to- 

niska. to dojdziemy de 
że dobrze wykonana „go- 
w niedługim czasie *do-

ZGUBY
Zgubiono kartę meldunkową Nr 44698 wy 
daną przez Biuro Ewidencji Ludności Ra­
dom, nazwisko Wojnarowski Jerzy.

.p 14023 1

w Dzień Radomia

Piuk. BSW hPRASa", Marwałkowskł W

Zgublono kartą metóunkową wydaną 
przez gminną Radę Narodową w Krzy­
żanowicach Ferenlec Jan, zam. Chwało- 
wice. 14020 1
1-------------------------------------------------------------
Zgubiono zaświadczenie drugiej rejeetra- 
cjl wojskowej wydane przez Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej w Radomiu, 

Ina nazwiako SOPlWki StenietaW, p 14001-1

’ -'i. . .
*

' ■ \ ____ ' .

Było projektów wiele... Miano zakładać park, skwerki, wytyczać aleje, 
słowem stworzyć w sercu miasta rezerwuar zieleni, dobrego powietrza. 
A wszystko w trosce o ludzi. Tymczasem... Spójrzcie zresztą na zamiesz­
czone zdjęcia, które w pewnym sensie są dokumentalne, a przekonacie 
się sami, iż na placu Jagiellońskim w Radomiu nic się nie zmieniło, 
chyba od czasów pamiętnej bitwy pod Grunwaldem- (Fot. marr).

170 PRACOWNIKÓW z za 
pracy zgłosiło się na między 
wy kurs masowego szkolenia 
związkowego. Na kursie przes 
zostaną delegaci socjalno - M 
czeniowi, mężowie zaufania, 
torzy pracy i kierownicy pracy 
turalno - oświatowej.

W MAJU u każą się w sklepach 
społecznionych wyroby ze s 
biżuterii. Będą to bransoletki, f 
nego rodzaju korale, broszki il 
ozdoby.

WE wszystkich zakładach 
odbywają się lustracje kół W 
cy Radiowej.

romazgi zna ecznc
„STARE KONIE**...

.. z balkonu domu przy 
ul. Moniuszki 4b rzucali 
bryły śniegu na przechod 
nlów, którzy „mieli szczę­
ście** tamtędy przechodzić. 
Stare konie, to po prostu 
rozbawieni młodzieńcy w 
wieku około lat 20. Nie 
byłoby w ich postępowa­
niu nic gorszącego, gdyby 
nie iakt, że obiektem za­

bawy były nawet starsze 
kobiety. Starsze, czy mło­
de — wszystko jedno. Ba­
wić się można w inny spo­
sób, prze legając mądrej 
zasady: nie rób nikomu co 
tobie nie miło", o czym 
„stare konie" powinny wie 
dzleć...

V 1Mczepnie 1 estetycznie U 
dzo*nv. Cóż jednak ■ 
kiedy rynna nad 
przecieka i w dni 
„płowy'* klientów,------.a-.
dosłownie woda leja 
strumieniami na głowy.

RYNNA
Obok kina „Hel** jest 

spółdzielczy sklep, ąj?wp-

Cui rynnę arepar 
o czym przypomina® 
minKtrącM -


